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Dla Anette
  
Sobota, 23 listopada


Niebieskie światło. To jego pierwsza czytelna myśl po otwarciu powiek.


Stan nieprzytomności nie mógł trwać dłużej niż okamgnienie, dosłownie
mikropauza w jego głowie. Mimo to świat zdaje się taki obcy, taki
nieznany. Jakby wciąż w pełni się nie obudził.


Niebieskie rozbłyski tańczą wokół niego. W lusterku, odbijają się od
betonowych ścian, dachu, mokrej jezdni, nawet od tych błyszczących
plastikowych elementów na tablicy rozdzielczej.


Samochód. Siedzi za kierownicą samochodu, który jedzie przez długi
tunel.


Ból go dogania. Jak przez mgłę pamięta go sprzed utraty świadomości.
Świetlisty, zimnoniebieski płomień z elektrody przebijający na wskroś
lewą stronę czaszki zamienił jego myśli w lepki muł.


Wciąż czuje ten zapach.


Metalu, plastiku, prądu.


Coś dzieje się z jego ciałem, coś poważnego, zagrażającego jego
istnieniu, ale – co ciekawe – nie napawa go to większymi obawami.
Zaciska ręce na kierownicy, czuje jej miękką skórę. Przyjemne,
uspokajające doznanie. Przez chwilę chce mu się poddać całkowicie. Po
prostu poluzować uścisk i podążyć za tymi wszystkimi błyszczącymi
molekułami z powrotem do stanu nieprzytomności.


Trzyma jednak kierownicę tak mocno, jak tylko może. Próbuje zmusić
obolałą głowę, by mu wyjaśniła, co się dzieje.


– David Sarac. Nazywasz się David Sarac i…


I co?


Samochód wciąż jedzie przez tunel, któryś z tych nieczytelnych, małych
wskaźników na tablicy rozdzielczej na pewno daje znać, że prędkość jest
za duża. O wiele za duża.


Próbuje podnieść nogę z pedału gazu, ale ona go nie słucha. Swoją drogą
w ogóle nie czuje nóg. Ból się wzmaga, ale jednocześnie – co zaskakujące
– dręczy jakby z oddali. Ciało za chwilę zgaśnie, przerwie wszystkie
procesy, które nie służą podtrzymywaniu życia, aż awaria jądrowa w jego
głowie zostanie opanowana.


– Nazywasz się David Sarac – mruczy do siebie. – David Sarac.


Z głośników wydobywają się różne chropowate dźwięki: muzyka, sygnały
połączenia, podniesione, chrapliwe, wzajemnie się przekrzykujące głosy.


Patrzy w lusterko. Wydaje mu się, że przez ułamek sekundy widzi ruch, że
przemknęła w nim ciemna sylwetka. Czy ktoś jest na tylnym siedzeniu?
Ktoś, kto może mu pomóc?


Próbuje otworzyć usta, widzi, że postać w lusterku robi to samo.
Dostrzega kilkudniowy zarost, dobrze znane, obolałe spojrzenie. Wie, co
to znaczy. Nikogo tam nie ma. Jest sam.


Światło odbijające się w lusterku oślepia go, sprawia, że oczy zaczynają
mu łzawić. Głosy w radiu wciąż terkoczą, tym razem głośniej, jeszcze
bardziej gorączkowo.


Wygaszanie organizmu przyspiesza. Rozprzestrzenia się od nóg w kierunku
klatki piersiowej.


– Policja! – krzyczy głos z radia. Słowo zarzuca kotwicę i wypełnia całą
świadomość.


Policja.


Policja.


Policja.


Spuszcza wzrok z lusterka i odwraca dzielnie głowę o kilka centymetrów.
Wysiłek wyrywa mu z gardła jęk bólu.


– Nazywasz się David Sarac.


I?


Daleko z przodu migocą tylne światła innego samochodu. Przed nimi widzi
duży znak ostrzegawczy, rodzaj blokady informujący o zjeździe. Światła
nagle stają się ognistoczerwone.


Powinien skręcić, pojechać za tamtym samochodem. Instynkt mówi mu, że to
jedyna mądra decyzja, ale głowa traci właśnie kontakt z rękami. Jedyne,
na co go stać, to krótki, gwałtowny ruch.


Przeszkoda zbliża się coraz szybciej, to duża betonowa bariera
oddzielająca rury tunelu. Znaki ostrzegawcze skrzą się w świetle
reflektorów samochodu. Próbuje wyprzedzić czas o kilka sekund, obliczyć
prawdopodobieństwo kolizji. Ale mózg nie działa już tak jak powinien.


Proces wygaszania organizmu dociera do twarzy, sprawia, że jego dolna
szczęka opada.


Odległość od bariery wciąż się kurczy.


– POLICJA.


Słowo powróciło. Tym razem z jeszcze większą siłą. I nagle zaczyna
rozumieć dlaczego. Jest policjantem, niebieskie światło pochodzi z jego
samochodu.


Nazywa się David Sarac. Jest policjantem. I…?


Ból głowy zelżał już wystarczająco, by mógł stworzyć w miarę spójny ciąg
myśli. Czym się zajmuje? Kogo ściga? A może to on jest ścigany?


Reflektory widoczne w lusterku wstecznym świecą coraz mocniej. Żarzą się
w jego głowie.


Przepełnia go strach, puls przyspiesza. Zimnoniebieski ból znów powraca,
tym razem uderza silniej. Powieki drżą, dźwięki odpływają w dal. Próbuje
zachować przytomność, walczy z awaryjnym wygaszaniem organizmu. Jednak
nic już nie może zrobić.


Nagle samochodem zatrzęsło. On już tego nie czuje. Proces wygaszania
prawie się zakończył, świadomość znów odpłynęła. Przyszło wyzwolenie od
bólu, strachu i zaskoczenia. Jedyne, co pozostało, to ledwo odczuwalny
sygnał w jego wycieńczonym mózgu. Elektryczny impuls w drodze między
dwoma neuronami, który jakby nie chciał zgasnąć. Dopóki nie wykona
zadania.


Tuż przed zderzeniem samochodu z betonową barierą, na sekundę przed tym,
jak pojazd z przedmiotu o definiowalnej formie stanie się bezkształtną
kupą złomu, impuls dociera do celu drogi. W tym jednym krystalicznie
czystym momencie wszystko staje się jasne.


Przypomina sobie, co robi w samochodzie. O co w tym wszystkim chodzi.


Twarze, imiona, miejsca, sumy.


Powód, dla którego wszyscy, każdy z nich, musieli zginąć.


Wszystko z jego powodu. Z powodu tajemnicy…


Niesamowite uczucie ulgi przepełnia jego ciało. A później żal.


Nazywa się David Sarac. Jest policjantem. I zrobił coś niewybaczalnego.
  
Piątek, 18 października


Kiedy Jesper Stenberg był dzieckiem, czasami wydawało mu się, że może
zatrzymać czas. Zazwyczaj w Wigilię lub urodziny. To były szczególne
okoliczności, na które czekał z gorączkową niecierpliwością. W samym
środku świętowania, kiedy ekscytacja sięgała zenitu, czas jakby nieco
zwalniał. Dawał Jesperowi możliwość napawania się w spokoju i ciszy
każdym najmniejszym niuansem, każdym radosnym doznaniem przeżytym w chwili, na którą tak długo czekał.


Po trzydziestu latach wciąż potrafił się przenieść w tamte dni,
odtworzyć je w najmniejszym szczególe: kolor ubrania mamy, zapach wody
po goleniu ojca, śliskość papieru okalającego prezent, który trzymał w swoich małych palcach. Wszystko świeże, bez tej przykrej śniedzi ze
zdjęć w albumie.


Ale kiedy stał się nastolatkiem, zdolność zatrzymywania czasu nagle
zniknęła. Długo wydawało mu się, że to przez rozwód rodziców. Albo że po
prostu wydoroślał i stracił swoją dziecięcą rachubę czasu. Tak czy owak,
już nigdy żadne święto nie było takie samo. Matura, egzamin prawniczy,
pierwsza sprawa sądowa, oświadczyny, nawet jego i Karoliny drogie
wesele. Wszystko dało się podsumować jednym słowem. Rozczarowanie.


Tak bardzo się starał przed tymi wydarzeniami. Wyczekiwał ich, wyobrażał
sobie te wszystkie zapachy i smaki. A potem zbyt szybko było po
wszystkim, pozostawały jedynie zamazane obrazy w pamięci i drażniące
uczucie niedosytu.


Wmawiał sobie, że następnym razem będzie inaczej. Celując wyżej i ciągle
podnosząc poprzeczkę, czekał na mocniejsze doznania. Narodziny dzieci,
praca w Hadze, członkostwo w Związku Adwokatów, dzień, w którym jeden ze
współpracowników zaproponował mu udziały w prestiżowej kancelarii
Thorning & Partners.


Jednak za każdym razem powracało to samo uczucie – wrażenie braku
obecności. Jakby od rzeczywistości oddzielał go cienki filtr.


Zaczął robić zdjęcia. Zalewał komputer wyostrzonymi do granic fotosami,
spędzał godziny na montowaniu filmików z letnich wakacji przepełnionych
obrazkami piknikowych obrusów w kratkę i chwil spędzonych z dziećmi w klimacie książek Astrid Lindgren. Ale bez względu na liczbę pikseli w aparacie czy rozdzielczość monitora wciąż pozostawał niezaspokojony. Jak
gdyby w tych chwilach przeoczył coś kluczowego, mały, ledwo postrzegalny
niuans, który zrobiłby różnicę.


Jednak dzisiaj było inaczej. Na ten dzień Stenberg czekał od lat. Nie
musiał już zerkać na swojego patka philippe’a. Wiedział, że sekundnik w szwajcarskim zegarku właśnie się zatrzymał. Ta chwila miała się stać tak
nieskazitelna i doskonała, jak ją sobie zawsze wyobrażał. Cały wysiłek,
całe poświęcenie w końcu miały się opłacić. Te wszystkie lata
pańszczyźnianej pracy w prokuraturze: zdrajcy, dręczyciele żon, drobni
złodzieje, kryminaliści i cała reszta towarzystwa. Później okres w Hadze, oczywiście z większymi sprawami, gdzie jako młody prokurator
robił za chłopca na posyłki. Później przejście do Thorning &
Partners. Sprawy mocno nagłaśniane, idealne dla świeżo upieczonego,
zdolnego obrońcy, który chciał sobie wyrobić nazwisko.


Mimo pieniędzy, prestiżowej pracy i coraz większego zainteresowania
mediów jego osobą, mimo że John Thorning uczynił go swoim protegowanym,
on wciąż gardził tym zawodem. Przez pierwsze pół roku czynnością numer
jeden po powrocie z pracy była kąpiel pod prysznicem. Zrzucał z siebie
szyty na miarę garnitur i drogie włoskie buty, w których wyglądał na
nieskalanego w telewizji, po czym szorował skórę do czerwoności.


Później się przyzwyczaił. Zgodnie z zaleceniem Karoliny przywdział
maskę. Wyćwiczył się w roli, w którą w jednej sekundzie mógł się wcielić
i z której równie szybko mógł wyskoczyć. Był w niej kimś, kto wyglądał i brzmiał jak Jesper Stenberg, a jednocześnie z wieloma swoimi słowami i czynami nie musiał się utożsamiać.


W ten sposób mógł grać dalej, nadrabiając miną. Cierpliwie czekać na
swoją kolej, na swoje pięć minut. Na te pięć minut. Dlatego postanowił
dziś chłonąć każdą milisekundę. Wyryć ją w korze mózgowej, żeby móc
odtworzyć każdy szczegół, także za czterdzieści, pięćdziesiąt lat, kiedy
jego czas, który jako dziecko uważał za nieskończony, będzie się zbliżał
do mety.


Jego zmysły się wyostrzyły, karmiły go detalami. Słojem z drewnianej
masy ciężkich, ciemnych mebli otaczających stół konferencyjny. Grubością
czerwonego dywanu pod jego butami. Światłem z kryształowych żyrandoli,
które odbijało się od srebrnych dzbanków z kawą na środku stołu.
Delikatną jak liść filiżanką z porcelany tuż przed nim. Wszystko było
dokładnie takie, jak sobie wyobraził. Ale najtrwalszym wrażeniem był
zapach unoszący się w całym pomieszczeniu. Ta ciężka, słodkawa woń go
obezwładniła. Prawie podnieciła.


Zapach władzy.


Przy jednym końcu stołu tronował szef w całym swoim majestatycznym
nadęciu. Wzdłuż tłoczyli się jego pachołkowie, włącznie z teściem
Stenberga. Garnitury, kostiumy, botoksowe czoła i podwójne podbródki.
Zwyczajne spojrzenia większości par oczu, ale oczywiście nie wszystkich.
W końcu był outsiderem, nuworyszem, który nie podążał wyznaczoną
ścieżką. Kimś, kto mógł zachwiać równowagą sił.


Wszyscy patrzyli na Stenberga, oczekiwali jego odpowiedzi. On panował
nad twarzą – pokorę i zaskoczenie potrafił odegrać nawet we śnie. Na
ustach widniał jednak nikły, irytujący uśmiech, Stenberg czuł to drganie
w kąciku ust. Nic dziwnego. W końcu za chwilę miało paść Pytanie. Miały
się ziścić jego marzenia i wszystko miało być od tej pory inne.


W momencie gdy otworzył usta, rozchylając je w uśmiechu jak z Hollywood,
poczuł delikatną wibrację zegarka. Jak gdyby nastał właśnie nowy czas.


Atif otworzył torbę chłodzącą, pogrzebał w środku, aż znalazł w miarę
zimną puszkę, którą przyłożył do szyi. Plecy miał całe mokre od potu.
Jedna z wielu przerw w dostawie prądu zatrzymała wiatrak na dłużej niż
godzinę i powietrze w tym obmierzłym pokoiku całkowicie zastygło.


Otworzył puszkę, pociągnął łapczywie łyk, po czym wrócił do swojego
punktu obserwacyjnego przy zabrudzonym, do połowy przysłoniętym oknie.


Na zewnątrz wszystko wyglądało mniej więcej jak co dzień. Dziesięć
zaparkowanych ciężarówek, wszystkie z otwartymi drzwiami z tyłu lub
odsłoniętymi plandekami, a między nimi powoli krążące towary różnego
rodzaju. Połowa pojazdów była w kolorze wojskowej zieleni. Ich
umundurowani kierowcy stali przy kawiarence i palili papierosy, podczas
gdy ładowacze opróżniali ciężarówki. W pobliżu pałętało się kilka
kudłatych, bezpańskich psów. Utrzymywały bezpieczny dystans, od czasu do
czasu węsząc w powietrzu, jakby chciały sprawdzić, czy któraś z licznych
przewożonych skrzynek zawiera coś do jedzenia.


Tym razem Atif wiedział o tym targowisku wszystko. Znał markę ulubionych
papierosów kierowców, imię naburmuszonej córki właściciela kawiarni,
orientował się, którzy z ładujących opylają haszysz, a także który z kudłatych psów to osobnik alfa. Numer jeden, którego żywią pozostali.


W kieszonce na jego piersi zaczęła wibrować komórka. Atif włożył
słuchawkę do ucha i spojrzał przez lornetkę. Zrobił zbliżenie na
stanowisko strażnika przy jedynym wjeździe na targ. Mężczyzna z kałasznikowem nonszalancko zawieszonym na ramieniu stał oparty o ścianę
i palił.


Komórka zadrżała ponownie i Atif odebrał.


– Halo.


– To ja. Jak tam?


– Mniej więcej jak zwykle.


– Wciąż żadnych śladów?


– Ślady przywiodły mnie tutaj.


– I siedzisz tam od… Jak długo, Atif?


– Prawie trzy tygodnie.


– A widzisz. Nie czas się poddać?


– Nadchodzi.


W słuchawce nastała na chwilę cisza. Atif rozejrzał się po całym
targowisku, po czym wrócił wzrokiem do strażnika. Mężczyzna się
wyprostował i butem przygniótł peta do czerwonej ziemi.


– Dzwoniła kobieta – powiedział głos w słuchawce. – Ze Szwecji.
Powiedziała, że jest twoją szwagierką i żebyś oddzwonił najszybciej, jak
możesz. Chodzi o twojego brata…


– Przyrodniego – mruknął Atif, nie spuszczając wzroku ze strażnika.


Nagle język ciała mężczyzny się zmienił. Zsunął karabin z ramienia,
chwycił go obiema rękami i momentalnie przybrał postawę znamionującą
otrzymanie znacznie ważniejszego zadania. Zagwizdał i cały ruch na targu
zamarł.


Drogą wjazdową toczył się ciemny samochód z wojskowymi tablicami
rejestracyjnymi i przyciemnionymi szybami. Strażnik przyłożył jedną rękę
do czoła, wykonując gest z pogranicza salutu i pomachania. Atmosfera na
targowisku zmieniła się w ciągu kilku sekund. Kierowcy zdusili
papierosy, przygnietli pety butami i wymienili między sobą niespokojne
spojrzenia. Ładowacze zwiększyli tempo pracy.


Nawet psy zdawały się rozumieć, że coś wisi w powietrzu. Leżały
ściśnięte w cieniu, podążając ostrożnie wzrokiem za ciemnym samochodem.
Pojazd zatrzymał się i wysiadł z niego umundurowany mężczyzna w okularach przeciwsłonecznych. Atif nie musiał nawet patrzeć przez
lornetkę. Po reakcji całej reszty domyślił się, kim jest ten człowiek.


Mężczyzną, którego szukał.


Samcem alfa.


Atif sięgnął po pistolet, który leżał na rozklekotanym stoliku, i wsadził go za pasek z tyłu spodni. Pociągnął za krawędź koszuli,
upewniając się, że broni nie widać.


– Muszę kończyć – mruknął do słuchawki.


– Atif, czekaj – powiedział głos. – Wyglądało na to, że to coś ważnego.
Bardzo ważnego. Powinieneś chyba zadzwonić do domu.
  
Sobota, 23 listopada


Niebieskie światła zdają się migać w całym mieście. Tylko trochę
tłumione przez opadający śnieg skaczą między fasadami, po czym odbijają
się od ciemnej wody pod łukami mostów. Niektóre z pojazdów ratowniczych
mają włączone syreny, ale większość pędzi przez noc w ciszy.


Sześcioro studentów spacerujących wzdłuż Skeppsbron ma już dość tej
wrzawy. Od paru chwil stoją w punkcie widokowym w pobliżu Slussen i śledzą cyrk na długim wiadukcie. Mnóstwo karetek, wozów strażackich,
oznakowanych i nieoznakowanych samochodów policyjnych. Przekaz jest
czytelny: cokolwiek zdarzyło się w tunelu, musi to być coś poważnego.


Para studentów trzyma swoje komórki za lodowatą barierką, licząc, że uda
im się sfilmować całą akcję. Ale ponieważ od wielu minut nic specjalnego
się nie dzieje, ich zainteresowanie słabnie. Mróz i silne opady śniegu
dają się we znaki, więc grupa rusza w stronę centrum.


Bitwa na śnieżki zaczyna się w połowie drogi wzdłuż Skeppsbron. Jeden z chłopaków, nie jest jasne który, zatrzymuje się i z szyby zaparkowanego
samochodu zgarnia garść śniegu. Błyskawicznie formuje nierówną kulkę i rzuca nią w plecy kogoś z pozostałej piątki. Chwilę później zabawa
rozkręca się na całego. Cała szóstka biegnie chodnikiem, robiąc uniki
przed pociskami i zatrzymując się od czasu do czasu, by ulepić nowe
śnieżki.


Zauważa to dziewczyna w czerwonej czapce.


– Patrzcie, tu w środku ktoś śpi! – krzyczy, wskazując na zaparkowany
samochód, z którego szyby właśnie zgarnęła trochę śniegu. – Halo! Proszę
się obudzić! – woła.


Do samochodu podchodzi jej chłopak. Przez małą, czarną lukę w śnieżnej
pokrywie widać jasną głowę dorosłego mężczyzny. Siedzi na miejscu
pasażera z czołem ciężko pochylonym w kierunku deski rozdzielczej.
Wygląda, jakby spał.


Chłopak zaczyna walić w szybę, a kiedy to nie wywołuje żadnej reakcji,
odgarnia pozostały śnieg przysłaniający widok wnętrza samochodu.
Najpierw powoli, później coraz szybciej, aż oczyszcza całą szybę.
Następnie zabiera się za boki pojazdu. Mężczyzna w środku wciąż się nie
rusza.


Z odległości dochodzą dźwięki silnika i pulsujący szum zbliżającego się
helikoptera. Nagle pozostałe osoby z grupy przerywają zabawę i podchodzą
do samochodu. Powoli, jakby nie byli pewni, czy chcą zobaczyć to coś lub
tego kogoś w środku. Ale dziewczyna w czerwonej czapce nie zauważa
zmiany nastroju.


– Dajcie spokój – mówi z uśmiechem na ustach. – Umieram z zimna, niech
sobie pośpi.


Chwyta swojego chłopaka za rękę, próbuje pociągnąć go za sobą. On nie
idzie. Po oczyszczeniu ze śniegu bocznych szyb zagląda przez jedną z nich do środka.


– Shit – mruczy.


– Co? – Głos dziewczyny nie jest już taki spokojny. Przebija przez niego
strach. Dźwięk helikoptera narasta.


– Shit – powtarza chłopak raczej sam do siebie.


Szron po wewnętrznej stronie szyby zamazuje widok, poza tym w coupé jest
ciemno. Ale od śpiącego mężczyzny dzieli go ledwie pół metra, więc nie
ma żadnego problemu z rozróżnieniem detali. Skórzana kamizelka z wyhaftowanymi na plecach wielkimi literami, tribal wypełzający jak wąż
spod kołnierza i biegnący dalej po grubej szyi mężczyzny.


Jednak tym, co przyciąga uwagę chłopaka, jest ciemna plama z tyłu głowy.
Mała dziura wypełniona milimetrowymi kryształkami lodu, które uformowały
igiełkowaty wzór nad jasnym zarostem karku.


Warkot silnika jest ogłuszający. Odbicia echa od ścian domów zamieniają
się w jedno wielkie dudnienie, kiedy helikopter przelatuje nad ich
głowami.


– Shit – mówi chłopak już trzeci raz, ale nikt go nie słyszy. Następnie
robi długi krok wstecz i sięga do kieszeni po telefon.


David Sarac nic nie wie o akcji ratunkowej, której sam jest celem. Nie
słyszy ożywionych głosów. Nie widzi strażaków, którzy polewają pianą
wrak samochodu i przez prawie kwadrans walczą za pomocą narzędzi
hydraulicznych, żeby go z niego uwolnić. Nie widzi też ratowników
pogotowia, którzy przy użyciu zgiętego przyrządu wkładają mu do tchawicy
przewód tlenowy i w ostatniej chwili zapobiegają zapaści. Tam, gdzie
Sarac się znajduje, nie ma bólu, żadnego niepokoju ani strachu. Jest za
to spokój.


Jego ciało nie jest niczym innym, jak zbiorem starannie zespojonych
molekuł, przypadkowym zlepkiem, który jak każdą inną materię czeka
nieunikniony rozpad.


Słyszy dźwięki wokół siebie, maszyny wydające sygnały ostrzegawcze,
spokojną dyskusję ratowników. Nierówny bulgot, który stopniowo
rozpoznaje jako swój oddech.


Ale nie czuje strachu. Nawet najmniejszego. Bo rozumie, że to jest plan
wszechświata. Jego pięć minut na zmianę. Na powrót do powszechnego
obiegu.


Gdy tylko ktoś podnosi mu powiekę, wykrzykuje jego imię i świeci mu
prosto w mózg, dopada go strach. Nie z powodu wiązki ostrego światła czy
krzyku. Przeraża go cień postaci, który dostrzega kątem oka. Ciemna,
groźna sylwetka na krawędzi pola widzenia. Sarac śledzi ją wzrokiem, ale
postać mu umyka. Rozpoznaje skórzaną kurtkę, naciągnięty na głowę
kaptur, którego cień zmienia osłoniętą nim twarz w czarną dziurę.


– …spadamy stąd. Już. Helikopter jest na miejscu – mówi ktoś, zapewne
jeden z ratowników.


Sylwetka się nie rusza. Wciąż torturuje oko Saraca. Gdzieś dzwoni
telefon. Jeden sygnał, wiele.


Ten dźwięk wzmaga tylko strach, który ściska klatkę piersiową Saraca,
przyspiesza pracę serca i odpala ładunek bólu w głowie. W końcu ratownik
puszcza powiekę i pozwala Saracowi gładko powrócić w błogą ciemność.
  
Piątek, 18 października


Jesper Stenberg spuścił prezerwatywę w toalecie, wziął porządny
prysznic, po czym wytarł się jednym z frotowych ręczników wiszących w łazience. Przejrzał się szybko w lustrze, sprawdził jak zawsze, czy na
twarzy albo w innych miejscach nie pozostały żadne ślady. Następnie
migiem się ubrał i wrócił do dużej sypialni.


Była 21.32, teściowie pilnowali dzieci, a Karolina była na babskim
obiedzie. Zaproponowała, że dotrzyma mu towarzystwa, ale odwiódł ją od
tego pomysłu. Prawdziwe świętowanie miało się odbyć nazajutrz. Teść
wszystko już przygotował. Obiad w swojej ulubionej restauracji, szampan,
koniak, drogie wina. Oczywiście na własny rachunek. Z bredzeniem o przyszłości, o możliwościach leżących w zasięgu ręki, pod warunkiem że
dobrze się rozegra własne karty.


Wbrew jego przypuszczeniom już jej nie było w łóżku. Nalała sobie drinka
i usiadła na sofie w salonie. Wciąż była naga, a on nie mógł przestać
podziwiać jej ciała. Małe, twarde piersi, długie, chude nogi, biała jak
porcelana skóra i kaloryfer na brzuchu wskazujące na ostre diety i program ćwiczeń, którego nie mógł sobie nawet wyobrazić. Będzie tęsknił
za jej ciałem. Za tym wszystkim, co pozwalała mu z nim robić…


Ale teraz nastąpił nowy etap. Od tej pory wszystko miało się zmienić.


– A więc, Jesper, otrzymałeś Pytanie? – powiedziała.


Podszedł do barku i do szklanki z grubego kryształu nalał whisky na dwa
palce. Właściwie nie powinien więcej pić, miał prowadzić samochód. Ale w momencie kiedy otworzyła usta, uznał, że musi się wzmocnić.


Przez chwilę wmawiał sobie, że już zrozumiała. Że to nie będzie takie
trudne, jak mu się wcześniej wydawało. Ale jej ton rozwiał wszelkie
nadzieje. Oczywiście powinien się spodziewać, że nie ułatwi mu zadania.
Sophie Thorning nigdy mu niczego nie ułatwiała. Pod tym względem
przypominała swojego ojca.


– Wszyscy dostali to, czego chcieli. Ty masz swoją ogromną szansę, John
pociąga za sznurki, a twoja napalona na karierę żonka i jej zwariowani
na punkcie władzy krewni wreszcie mają nową trampolinę. – Zaśmiała się
niskim szyderczym śmiechem, który mu się nie spodobał. – I teraz chcesz
to skończyć, tak? Zmniejszyć ryzyko, odzyskać kontrolę. – Zrobiła ruch w kierunku sypialni trzymanym w dłoni kieliszkiem.


Wciąż nie odpowiadał, odwrócił się tylko i patrzył przez okno. Na samym
dole widział wyjazd z podziemnego parkingu. Będzie tam za dosłownie
kilka minut. W samochodzie w drodze do domu. Pewny, że chce to wszystko
zostawić za sobą.


– Wszyscy dostali to, czego chcieli. Wszyscy prócz mnie – ciągnęła
Sophie. – Spodziewam się, że zostanę odepchnięta. Skończy się na
udawaniu, że tych ostatnich lat nigdy nie było. Tak to sobie wymyśliłeś,
Jeppe?


Odwrócił się powoli. Wiedziała, że nie znosił tego przezwiska.


– „Jeppe ze Wzgórza” – powtórzyła z uśmiechem. – Idiota, który wmawia
sobie, że jest kimś. Że nagle stał się kimś, z kim należy się liczyć. A tak naprawdę jest tylko marionetką, laleczką, która miota się w rytm
pociąganych sznurków. Brzmi znajomo?


Otworzył usta, chciał jej powiedzieć, żeby się zamknęła, ale w ostatniej
chwili się powstrzymał. Sophie wiedziała dokładnie, gdzie uderzyć. Nie
miał zamiaru dać się sprowokować.


– Ojojoj, gniewasz się? – zapytała rozbawiona. – Jak to mówią, prawda w oczy kole. A ty przecież lubisz ból, Jeppe. Dokładnie tak jak ja. Lubisz
kopa od tego, co zakazane.


Zmieniła pozycję i założyła nogę na nogę. Zrobiła to wystarczająco
powoli, by mógł spojrzeć na jej nieowłosiony srom.


– Proponuję, żebyśmy wrócili do sypialni i naprawdę porządnie uczcili
twój nowy sukces. Mam kilka pomysłów, które na pewno ci się spodobają.
To coś, na co Karolina nigdy by nie poszła.


Stenberg opróżnił szklankę i przysiadł powoli na blacie wysepki w kuchni.


– Nie, Sophie – odparł. – To był ostatni raz. Muszę iść. Od tej pory
będziemy się widywać tylko w biurze, a nasze kontakty będą miały
charakter czysto zawodowy. – Podniósł rękę, zanim zdążyła cokolwiek
powiedzieć. – Nie, nie. Wiem, na czym polega ta gra. Właśnie teraz
chcesz wyjąć asa z rękawa i zagrozić, że powiesz Karolinie albo swojemu
ojcu. A może nawet im obojgu.


Skrzywiła nieco głowę, a na jej twarzy pojawił się grymas zmieszany z uśmiechem.


– Ale chyba nie zrozumiałaś, że zmieniła się plansza do gry – ciągnął
Stenberg. – Masz całkowitą rację, mówiąc, że to inni mnie wypchnęli.
Dawno temu to zaakceptowałem. Zrozumiałem, że to jedyna droga do
osiągnięcia tego, czego chciałem. I teraz jestem na jej końcu. –
Przerwał na chwilę, pozbierał myśli. – Sophie – zaczął tonem pełnym
politowania. – Kilka miesięcy temu rzeczywiście mogłaś wszystko
zniszczyć. Zrujnować całe moje życie. Ale twój as stracił wartość w momencie, kiedy otrzymałem Pytanie.


Wskazał telefon na stole.


– Zadzwoń do Karoliny, jeśli chcesz. Teraz za żadne skarby by ode mnie
nie odeszła. A mój teść nawet by jej do tego nie namawiał.


Uśmiech Sophie nieco zbladł, mimo to wciąż jakby nie zrozumiała
wszystkiego.


– John – zaczęła. – Tata…


– Przestań, Sophie. – Ton jego głosu był teraz jak uderzenie w twarz.
Idealna mieszanka politowania i protekcjonalności. – Poważnie wydaje ci
się, że John poświęci mnie w imię ciebie? Teraz, kiedy jego inwestycja w końcu zaczęła się zwracać? – Kiwnął głową w kierunku telefonu. – Proszę,
zadzwoń do tatusia i mu się wypłacz. Opowiedz o wszystkim, no już. –
Uśmiechnął się, kopiując jej irytujący grymas.


Oczy Sophie patrzyły na telefon. Polizała wargi, raz, wiele razy.
Następnie spuściła wzrok. Stenberg odetchnął. Koniec meczu, on
zwyciężył. Od razu zrobiło mu się jej szkoda.


– Rozsądna decyzja, Sophie – powiedział. – Smutno by było, gdybyś znów
spędzała święta w klinice.


W tej samej chwili, gdy wypowiedział te słowa, pożałował ich. Niech to
szlag! Kieliszek przeleciał dosłownie kilkanaście centymetrów obok jego
głowy, trafił w ceglaną ściankę za jego plecami i rozprysnął się po
dębowych panelach strumieniami krystalicznych drobinek.


– Ty pieprzona świnio! – Podbiegła do niego, podrapała go po twarzy.
Zabrakło jej kilku centymetrów, żeby trafić go kolanem w przyrodzenie.


– Do jasnej cholery, Sophie! – Stenberg zrobił unik i chwycił ją za
nadgarstki.


Wciąż próbowała go kopnąć, szamotała się, by uwolnić się z ucisku.
Przewrócił ją w końcu na sofę, ale Sophie momentalnie wstała i zaatakowała go ponownie. Warczała jak pies, jej oczy poczerniały. Wargi
miała cofnięte, jakby chciała go ugryźć.


Uderzenie było zwykłym odruchem. Z prawej, otwartej ręki i wystarczająco
mocne, żeby głowa odskoczyła do tyłu, a ciało opadło bezwładnie na sofę.
Kurwa mać, nigdy nie uderzył kobiety. Przynajmniej nie w taki sposób.


Sophie leżała nieruchomo. Jej nogi i ręce wisiały swobodnie. Stenberg
poczuł coś wilgotnego na płatku ucha. Nie była to krew, jak się
spodziewał, lecz żółtobrązowa kropla whisky, która musiała wylecieć z kieliszka.


– Sophie – powiedział drżącym głosem. Wciąż się nie ruszała.


W niezręcznej ciszy słyszał dudnienie swojego tętna. Zerknął szybko w kierunku windy, następnie na niedające znaku życia ciało. Powieki Sophie
drgnęły, na co Stenberg odetchnął z ulgą.


Odwrócił się, chciał pójść do kuchni i przynieść trochę wody. Na
podłodze leżało jednak pełno rozbitego szkła. W końcu ruszył do jednej z łazienek i namoczył ręcznik. Wracając, podniósł z podłogi jej biały
peniuar.


Zdążyła już usiąść. Podał jej ręcznik i podomkę.


– Sophie, ja…


– Wyjdź! – Sięgnęła po ręcznik, który przyłożyła do policzka. On stał
bezradnie przez kilka sekund, nie wiedząc, co robić. – Nie słyszysz?
Wypad, do cholery! – syknęła, zakrywając się szlafrokiem.


Stenberg zrobił kilka kroków wstecz. Próbował coś z siebie wydukać.


– Sophie, a więc…


Ból odebrał mu mowę. Kawałek szkła wbił mu się w lewą piętę. Stenberg
zaklął i skacząc na jednej nodze, próbował wyjąć drobinę.


Jej śmiech był przeszywający i zbyt głośny.


– Kurwa, ale jesteś żałosny, Jesper. Rozumiesz to? Żałosny…


Wyprostował się, kawałek szkła wrzucił do zlewu. Spojrzał na nią ostatni
raz, po czym bez słowa skierował się do windy.


– Zrobię to! – krzyczała. – Odbiorę sobie życie!


Wcisnął guzik. Powstrzymywał się, żeby się nie odwrócić.


– Pójdę do mediów! Słyszysz, mały Jeppe?! – krzyczała, kiedy otworzyły
się drzwi windy. – Opowiem o wszystkim! O wszystkim, rozumiesz?! Jesteś
skończony, cała twoja jebana rodzina jest skończona! Mam zamiar…


W chwili kiedy drzwi ucięły wypowiedź, jej głos zamienił się w falset.
Usłyszał odgłos tupiących w biegu stóp i tłuczenie pięściami. Kilka razy
wcisnął guzik oznaczający poziom garażu, ale ten nie chciał się zapalić.
Walenie w drzwi nie ustawało, wręcz odwrotnie – przybierało na sile i odbijało się echem od metalowych ścian windy.


Dum, dum, dum, dum…


Uderzył w guzik, aż lampka w końcu się zapaliła. Następnie zatkał uszy
rękami, a winda zaczęła sunąć do podziemnego parkingu.


Atif odetchnął głęboko i popatrzył w górę. Niebo nocą było tu tak inne
niż w Szwecji. Wyższe, w pewnym sensie wyraźniejsze. Jednocześnie
wydawało się bliższe. To oczywiście nie miało nic wspólnego z prawdą.
Niebo i gwiazdy były dokładnie takie same, różniło się tylko miejsce, z którego na nie patrzył. Trzy i pół tysiąca kilometrów zmieniło
perspektywę. I teraz znów czekała go zmiana.


– Coś się zdarzyło, mamo – powiedział, nie odwracając wzroku.


Nie odpowiedziała, nigdy tego nie robiła. Kiedy on patrzył na gwiazdy,
ona siedziała na wózku z kocem rozłożonym na swoich chudych nogach. Atif
wiedział jednak, że słucha. Właściwie już dawno powinna pójść spać. Ale
w tak gwiaździste noce jak ta pielęgniarki pozwalały jej posiedzieć
dłużej. Wiedziały, że to ją uspokaja.


Zrobił głęboki wdech. Najwyższy czas, żeby to powiedzieć.


– Muszę wracać do Szwecji. Chodzi o Adnana – kontynuował. Próbował
zmusić swoje usta do sformułowania słów.


Ku jego zaskoczeniu mama przemówiła:


– A-Adnan… – Jej głos był słaby, cienki, niemal jak u dziecka. – Adnan
jeszcze nie wrócił ze szkoły.


Atif ponownie otworzył usta. Powiedz to, miej to z głowy. Opowiedz, co
się stało. Wahał się o kilka sekund za długo. Jedna z pielęgniarek
zbliżała się powoli po popękanym kamienistym chodniku.


– Adnan to dobry chłopak – mówiła dalej mama. – Ma głowę do czytania,
może zostać, kim zechce. Inżynierem albo lekarzem. Musisz mu pomóc,
dopilnować, żeby nie stał się taki jak, jak… – Zamilkła, spojrzała na
niebo.


Atif ugryzł się w wargę.


Pielęgniarka stała kilka metrów dalej. Dała mu krótki, dyskretny znak.


– Czas się położyć, mamo. – Nachylił się i pocałował ją w policzek. –
Zadzwonię do ciebie ze Szwecji. Jutro wpadnie do ciebie khalti. Ma
daktyle, wiem, że je lubisz.


Mama skinęła głową. Była nieobecna, jej wzrok utknął wśród gwiazd. Atif
wstał i zaczął iść. Opowie po powrocie. Niech będzie i tak.


– Masz dobrego syna, tak często cię odwiedza, Dalia – usłyszał głos
pielęgniarki. – Musisz być z niego bardzo dumna.


Atif przyspieszył kroku. Próbował sobie wmówić, że nie usłyszał jej
odpowiedzi, bo był za daleko.


Jesper Stenberg ruszył w stronę samochodu. Po chwili był już w środku i przez kilka sekund siedział przed kierownicą. Ręce mu się trzęsły, w lewym bucie czuł ciepłą wilgoć.


Pojebana psychoakcja. Czemu, do kurwy, nie trzymał się planu? Czemu nie
powiedział, co miał powiedzieć, i po prostu nie wyszedł? Najpierw się z nią pieprzyć, a potem ją rzucić – to nie było fajne zagranie. Nie
wspominając o tym idiotycznym komentarzu na temat kliniki w Szwajcarii –
temat, którego za wszelką cenę powinien unikać. Jak zwykle Sophie udało
się wytrącić go z równowagi. Naruszyć jego szytą na miarę maskę pewności
siebie.


Wziął kilka głębokich wdechów, próbując zebrać się w sobie. Była prawie
dziesiąta. Karolina miała nie wrócić wcześniej niż o drugiej. Pozostało
mu więc dużo czasu, żeby dotrzeć do domu i opatrzyć ranę, położyć się na
sofie ze szklanką whisky i zrobić wszystko, żeby zapomnieć o tym
epizodzie. Był w tym dość dobry. W zapominaniu, zostawianiu za sobą,
dążeniu do nowych celów.


Włączył silnik i powoli ruszył. Ból w lewej nodze przeszedł w lekko
pulsujący. Przed wyjazdem zatrzymał się przy parkometrze. Kartę miał w jednej z kieszonek portfela – anonimową, białą, z plastiku. Wrzucił bieg
na pozycję parkingową, otworzył okno. Funkcja eco-drive od razu
wyłączyła ogromny silnik i nastąpiła cisza. Z oddali dochodził dźwięk
urządzeń wentylacyjnych. Głuchy, złowrogi odgłos, który tylko pogarszał
jego samopoczucie. To przyszło znikąd, po kilku sekundach ogarnęło całą
jego świadomość i wywołało drżenie rąk.


Musi stąd wiać! Już, od razu!


Stenberg przyłożył portfel do czytnika. Mimo że automat odpowiedział
cichym kliknięciem, rampa nie drgnęła.


Nie można odczytać biletu.


Zaklął pod nosem i przyłożył kartę jeszcze raz. No, dawaj, dawaj.


Wydawało mu się, że coś słyszy, jakby krzyk z oddali, więc spojrzał
szybko w lusterko. Na parkingu panowała jednak cisza. Odgłos musiał
dobiec z zewnątrz.


Rampa w końcu ruszyła, powoli i z dygotem. Na razie pokonała zaledwie
kilkanaście centymetrów, jakby nie chciała go wypuścić.


Stenberg włączył odtwarzacz, szukał czegoś wesołego, co poprawiłoby mu
nastrój. Zaczął od intro, na wyświetlaczu ruszyło odliczanie sekund.
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Gdy tylko pod rampą powstała wystarczająco duża przestrzeń, żeby się
przecisnąć, Stenberg ruszył. Poczuł ulgę. Zwolnił na chwilę tuż przed
wyjazdem na ulicę. Ręce wciąż mu drżały, miał trudności z zapięciem
pasów.


Nagle muzyka zamilkła. Stenberg się wzdrygnął. Czasomierz stanął, choć
ikonka „play” wciąż świeciła. Dziwne. Kątem oka zobaczył, jak coś
białego przelatuje i zawisa na chwilę w powietrzu, dokładnie nad maską
jego samochodu.


Worek – pomyślał. Jednak przedmiot był dużo większy. Odtwarzacz wciąż
milczał, czas na wyświetlaczu stał w miejscu. W jednej chwili Stenberg
zrozumiał, co się stanie. Spostrzegł, gdzie samochód się znajduje i czym
właściwie jest ten duży, biały, latający obiekt.


Zamknął oczy, chwycił mocno kierownicę, poczuł, jak lodowaty chłód
rozchodzi się od jego żołądka w kierunku klatki piersiowej. Czasomierz
nagle odzyskał życie, muzyka zaczęła grać dalej. Zagłuszył ją jedynie
odgłos uderzającego prosto w maskę samochodu ciała Sophie Thorning.
  
MemoRandom
  
Jeden


Atif oparł się na niewygodnym krześle. Mimo śniegu i mrozu na zewnątrz
powietrze w pomieszczeniu bez okien przyprawiało o mdłości. Smród
spalonej kawy, ludzkich wydzielin i ogólnej beznadziei był mu dobrze
znany. Na pewno można go poczuć w komisariatach na całym świecie.


Był głodny, a kark i ramiona zesztywniały mu po długiej podróży. Nie
znosił latać, nie znosił powierzać swojego życia w ręce nieznanych
ludzi.


– Imię? – zapytał mężczyzna na krześle z przeciwka.


– Jest tam – odparł Atif i skinął głową na czerwony paszport leżący na
stole między nimi. Policjant – łysawy, krągły, mały mężczyzna po
sześćdziesiątce, który przedstawił się jako Bengtsson – nie
odpowiedział. Nawet nie podniósł wzroku, tylko dalej przewracał
dokumenty w folderze rozłożonym na kolanie.


Atif westchnął.


– Atif Mohammed Kassab – odparł.


– Wiek?


– Mam czterdzieści sześć lat, urodziłem się dziewiętnastego czerwca. W wieczór midsommar1… – Właściwie nie wiedział, po co dodał
ten ostatni szczegół. Ale policjant w końcu podniósł wzrok.


– Co?


– Dziewiętnastego czerwca – powtórzył Atif. Od wielu lat nie mówił po
szwedzku. Słowa wydawały się dziwne, wymowa się pogorszyła, jak we
wszystkich dubbingowanych filmach w telewizji w jego kraju. – Co siedem
lat jest wtedy wieczór midsommar.


Policjant gapił się w niego przez swoje wąskie okulary do czytania. Nad
stołem snuł się zapach poliesterowego potu i kawowego wyziewu. Atif
westchnął ponownie.


– Dobra, panie Bengtsson. Minęła już godzina, odkąd zatrzymaliście mnie
przy kontroli paszportowej. Przyleciałem z Iranu, więc podejrzewacie, że
mój paszport jest fałszywy albo że jest prawdziwy, ale nie mój.


Zrobił przerwę, pomyślał o tym, jak fajnie by było zjeść teraz
hamburgera. Twarz policjanta nawet nie drgnęła.


– Jestem zmęczony i głodny, więc może załatwmy to szybko – mówił dalej
Atif. Ociężałość traciła na sile, słowa łatwiej przychodziły mu do
głowy. – Nazywam się Atif Kassab, urodziłem się w Iraku. Ojciec zmarł
wcześnie, mama zabrała mnie do Szwecji. Wyszła ponownie za mąż za
krewnego. Ojczym wyjechał do USA, kiedy miałem dwanaście lat, i zostawił
mnie, mamę i nowo narodzonego brata. Ale wtedy byliśmy już obywatelami
Szwecji, więc nas nie wydalono.


– Tak pan mówi? – Policjant spojrzał znów do teczki. – Według
Państwowego Rejestru Ludności Atif Mohammed Kassab został wydalony.


– Zgadza się. Ponad siedem lat temu – odpowiedział Atif.


– I od tamtej pory mieszkał pan w…? – Bengtsson podniósł nieco brew.


– Iraku.


– Gdzie w Iraku?


Atif zmarszczył czoło.


– Jak to gdzie?


Policjant podniósł powoli rękę i ściągnął okulary.


– Bo ten Atif Mohammed Kassab, za którego pan się podaje, ma imponująco
bogatą kartotekę – wyjaśnił, wskazując okularami na folder.


– I? – Atif wzruszył ramionami.


– No, jeśli pan rzeczywiście jest Atifem Mohammedem Kassabem, to w interesie policji jest bliższe przyjrzenie się panu. Sprawdzenie, gdzie
pan mieszka, czym się pan zajmuje, z kim pan się spotyka.


– Mam szwedzki paszport, jestem obywatelem Szwecji. Nie muszę się panu z niczego spowiadać, gów… – Atif przerwał w środku wypowiedzi i uszczypnął się w nos. Była prawie jedenasta w nocy. Nie jadł nic
konkretnego od prawie dziesięciu godzin.


– Jeśli podejrzewamy, że nie wszystko się zgadza, możemy odesłać pana z powrotem do Iraku. Najbliższy samolot odlatuje wczesnym rankiem. –
Gruby, niski policjant splótł dłonie za szyją i powoli się rozciągnął.
Plamy potu pod ramionami wyraźnie odznaczały się na materiale koszuli. –
Albo możemy pana zamknąć w celi na kilka dni – mówił dalej. – W tym
czasie sprawdzimy pana odciski palców. Ale to może trochę potrwać. –
Uśmiechnął się.


Atif już miał coś odpysknąć, ale się powstrzymał. Ostatnia wypowiedź
gliniarza najprawdopodobniej była blefem. Nawet jeśli ten mały grubas
wciąż wątpił w autentyczność jego paszportu, doszedł już raczej do
wniosku, że Atif nie jest jakimś przemytnikiem. Z drugiej strony nie
uśmiechało mu się siedzieć w celi. Poza tym spieszyło mu się.


Wziął głęboki oddech. Właściwie cały ten cyrk sikania na odległość był
niepotrzebny. Nie miał niczego do stracenia, mógł współpracować. Pójście
w zaparte było czystym odruchem. Ale teraz sprawy wyglądały inaczej. Był
starszy, mądrzejszy. Poza tym jego myśli opanował hamburger. Duży zestaw
z frytkami i colą z lodem.


– Najaf – powiedział. – Miejscowość leży w zachodnim Iraku. Stamtąd
pochodzi moja rodzina. Mama zachorowała i chciała wrócić do domu.
Pojechałem z nią, żeby jej pomóc, i w końcu z nią zostałem. – Wzruszył
ramionami i uznał, że w tym miejscu należy się zatrzymać. Policjant
kiwnął lekko głową i napisał coś w dokumentach.


– A czym ktoś taki jak pan się tam zajmuje?


Atif wahał się kilka sekund, rozważał, czy skłamać. Ostatecznie się na
to nie zdecydował. Ktoś taki jak pan… Wsadził rękę do kieszeni
marynarki, czekając, aż policjant podniesie wzrok.


– Jestem policjantem – odparł, wyjmując na stół legitymację w skórzanym
etui oraz małą, błyszczącą odznakę.


Komisarz Kenneth Bengtsson po raz pierwszy nie wiedział, co ma sądzić.
Kolega od prześwietlania paszportów wydawał się stuprocentowo pewny,
kiedy oddawał mu tę sprawę. Sfałszowany dokument, dobrej roboty,
prawdopodobnie prawdziwy paszport, ale z podmienionym zdjęciem. A że
pierwotny właściciel okazał się kryminalistą, potwierdzało to tylko
tezę. Przy odpowiednich kontaktach szwedzki paszport mógł iść za
tysiące. A wszystkie szczegóły wskazywały na to, że Atif Kassab miał
takich kontaktów wiele.


Jednak mężczyzna, który podawał się za Kassaba, nie był żadnym
przemyconym uchodźcą z wyćwiczonymi wcześniej formułkami recytowanymi w trybie staccato. Ten facet mówił tak dobrym szwedzkim jak sam Bengtsson.
Wprawdzie trochę pokracznie, jak gdyby minęło parę lat bez kontaktu z językiem, ale mimo wszystko.


Jedyne zdjęcie Atifa Kassaba, które istniało w rejestrze, miało ponad
dziesięć lat, a przefaksowanie go nie przysłużyło się jego jakości.
Kassab był oczywiście notowany, ale Bengtsson nie miał najmniejszej
ochoty szukać próbki odcisków palców do porównania. Zawsze ciężko mu
było powstrzymać się od śmiechu, kiedy widział, jak gliniarze w telewizyjnych serialach kryminalnych stukają trochę w klawiaturę i po
chwili dostają na monitorze odciski palców, adresy, zdjęcia kumpli,
rozmiar buta i w ogóle wszystko czego dusza zapragnie. W codzienności
Bengtssona panowały wciąż tusz, papier i ręczne porównania przy użyciu
lupy. Chyba że chciało się czekać do godziny otwarcia wydziału
technicznego.


Dlatego wolał liczyć sam na siebie przy identyfikowaniu osób. Dane w systemie rzadko były tak szczegółowe jak w tym przypadku. Miał ich
wydruk w teczce przed sobą. Dotychczas odznaczył trzy punkty.


Wiek: 46


Wzrost: 195 centymetrów


Kolor oczu: brązowy


Przy punktach dotyczących budowy ciała i koloru włosów postawił małe
znaki zapytania. Mężczyzna z wyblakłego zdjęcia arogancko patrzący w obiektyw aparatu miał długie, ciemne włosy zaczesane do tyłu i niewielką
kozią bródkę, która nie zdołała ukryć sporego podwójnego podbródka.
Wyglądał tak, jak opisano go w kartotece, włącznie ze złotym łańcuchem
na szyi.


Mężczyzna naprzeciwko Bengtssona miał zaś fryzurę na żołnierza, a jego
krótkie na milimetr włosy szpakowaciały. Broda na policzkach była z kolei ciemna, więc po krótkim namyśle Bengtsson zmienił jeden z pytajników na fajkę.


Ponadto mężczyzna nie był gruby, w żadnej mierze. Był, owszem, wysoki.
Ważył pewnie ze sto kilo. Jednak słowo „przysadzisty” do niego nie
pasowało. Bengtsson dopisał na marginesie „dobrze zbudowany”, ale chwilę
później tego pożałował. To sformułowanie przywodziło mu na myśl
napakowanych kolesi prosto z kryminału. Atif Kassab prezentował inny
rodzaj siły. Bengtsson napisał w końcu „wytrenowany”, co go zresztą
rozbawiło. Mężczyzna miał okazałą posturę, bystre spojrzenie i mimo że
Bengtssonowi udało się go zirytować, był wystarczająco zmyślny, by
trzymać nerwy na wodzy.


Zauważył też, że jego lewe ucho było nieco zdeformowane. Brakowało
kawałka chrząstki na tylnym łuku, ponadto od szczęki po tę część szyi,
gdzie zarost nie dotarł, rozciągała się blizna. W opisie, który
Bengtsson trzymał na kolanie, nie było żadnej wzmianki o ranach lub
bliznach. Z drugiej strony nietrudno było sobie wyobrazić, jak się tam
znalazły.


Bengtsson pochylił się i obrócił w ręce etui z odznaką. Spojrzał na
legitymację, na której widniał wizerunek mężczyzny w mundurze.


Sgt. Atif M. Kassab,


6th Army div.


MP. Bat.2


Przypominała Bengtssonowi jego własną legitymację służbową, ale
błyszcząca odznaka w kształcie tarczy powstała zapewne na wzór
amerykańskiej. Wydawała się prawdziwa, choć oczywiście nie było co do
tego całkowitej pewności.


– A więc żandarmeria… – powiedział Bengtsson, odkładając etui. Nie
mógł powstrzymać uśmiechu. Czas sprawdzić, czy kobyłę wilcy zjedzą. – A jak dostał się pan do tej pracy, jeśli mogę zapytać? Z takim kontem.


– Krewny dał mi cynk. Armia potrzebowała ludzi – odparł Atif.


– Nie, nie, to rozumiem – wtrącił Bengtsson. – Zastanawiam się, dlaczego
wybrał pan tę pracę. Dlaczego zmienił pan stronę. – Policjant położył
teczkę na stole i pochylił się.


Atif wzruszył ramionami. Mógł powiedzieć, że to zasługa jego mamy. Że
nie chciała, by płacił za pokój w szpitalu nieuczciwie zarobionymi
pieniędzmi. A czy mógł wybrać coś bardziej prawego niż zawód policjanta?
Poza tym lubił tę pracę, był w niej dobry. Jednak i tak wyjawił już
więcej, niż zamierzał. Ten mały, gruby gliniarz nie musiał znać jego
motywów.


W pokoju zapadła cisza. Atif wypił kilka łyków wody z plastikowego kubka
na stole. Bengtsson gapił się na niego jeszcze przez chwilę.


– Dobra, wierzę panu – odparł, rozkładając ręce. – Przyniesiemy pana
torbę i wypuścimy pana do hali przylotów. Witamy w Szwecji.


Zrobił jakąś notatkę w teczce, zamknął dokumenty i wstał z krzesła. Atif
podniósł się szybko. Myślał teraz o burgerowni między terminalami.
Liczył, że są czynni nocą.


– Jeszcze tylko ostatnia rzecz – odezwał się Bengtsson.


– Tak?


– Dlaczego pan tu wrócił? Mam na myśli Szwecję. Dlaczego akurat teraz?


Atif odczekał kilka sekund. Pomyślał, że najprościej będzie skłamać.
Jego dawne „ja” zrobiłoby to z miejsca. Może dlatego postanowił tego
zaniechać.


– Żeby pochować młodszego brata.


– Ach tak. Przykro mi – odparł Bengtsson.


Atif ruszył w stronę drzwi, myślał, że policjant zrobi to samo. Że nie
zada logicznego, standardowego pytania. Ale zdołał już dostrzec w jego
oczach, że ma je na końcu języka.


– Jak zmarł? – zapytał Bengtsson. – Pana brat. Zgodnie z pana słowami
miał pan dwanaście lat, kiedy on się urodził. Teraz ma pan czterdzieści
sześć, więc brat nie skończył nawet trzydziestu pięciu.


Atif przystanął. Od razu pożałował, że nie posłuchał głosu instynktu i nie trzymał gęby na kłódkę. Zgiął szyję i spojrzał policjantowi w oczy.


– Adnan został zamordowany – odparł.
  
Dwa


David Sarac wciąż lewituje. Czasami wydaje mu się, że jest martwy,
czasami nawet jest tego pewien. Nie przeszkadza mu to. Jeśli ten stan to
śmierć, mogę z nim żyć – myśli sobie. Zanim jednak zaśmieje się ze
swojego mimowolnego żartu, po doznaniu nie ma śladu. Ginie w tej części
jego mózgu, do której nie ma już dostępu.


Jego ciało leży w łóżku – tyle po chwili wie. Nic więcej nie udaje mu
się wywnioskować. Nic poza tym, że nazywa się David Sarac, jest
policjantem i miał wypadek.


Różni ludzie wchodzą i wychodzą, większość w białych fartuchach,
wskazują na niego, przesuwają go. To oznacza, że nie jest martwy.
Jeszcze nie. Czasami odczuwa jednak obecność innych osób, figur bez
twarzy stojących w pewnej odległości. Jedni w białych koszulach i niebieskich mundurach ze złotymi galonami, inni w ciemnych garniturach.
Większość poważna, nieco onieśmielona. Jak gdyby nie zrozumieli, czego
się od nich oczekuje.


Pozostali są bardziej niepokojący. Ich energia go przeraża, jednocześnie
coś zmusza go, żeby przyjrzeć się im bliżej. Bo właśnie od jednego z nich usłyszał imię.


– Wie pan coś więcej o Janusie…?


Janus.


Imię krąży mu po głowie, wcale go nie uspokaja. Jednak mimo usilnych
starań nie potrafi niczego z nim skojarzyć.


– Trzeba ogarnąć ten pieprzony burdel – szepnęła jedna z sylwetek bez
twarzy i, co ciekawe, to zdanie nie umknęło mu z pamięci. Może uwaga
była skierowana do niego? Czy dlatego jego ciało nie chciało się poddać?
Bo nie dokończył zadania? Bo wątki wciąż nie trzymały się kupy?


Bo pozostały sprawy, które trzeba… ogarnąć?


Atif obudził się na czyjś dotyk. Minęła chwila, zanim zorientował się,
gdzie jest. Sofa w mieszkaniu Adnana. Albo dokładniej, w mieszkaniu
Cassandry i Tindry, bo Adnan leżał w kostnicy.


Zasnął, gdy tylko położył głowę na poduszce, co było dla niego
nietypowe. Ktoś ponownie go dotknął, więc Atif się odwrócił.


– Co to jest? – spytała Tindra, wskazując na dużą bliznę na prawym
ramieniu Atifa. Na powierzchni o szerokości dłoni skóra była
pomarszczona, a sam ślad miał nieco inny kolor.


– Stary tatuaż – odpowiedział Atif.


– Taki jak ma tata? – Tindra przekrzywiła lekko swoją małą, jasnowłosą
główkę i patrzyła na niego.


– Coś w tym rodzaju – odparł. – Mama jest na górze?


Tindra potrząsnęła głową.


– Już nie.


– Ale ty już wstałaś i jesteś zupełnie sama?


Ponownie potrząsnęła głową, robiąc przez chwilę poważną minę.


– My wstaliśmy, amu – powiedziała i wybuchła śmiechem. Użyła
arabskiego słowa oznaczającego „stryja”, co spodobało się Atifowi.
Odrzucił przykrycie i usiadł na sofie.


– A więc wiesz, kim jestem – stwierdził.


Tym razem przytaknęła.


– Oczywiście. Tata ma twoje zdjęcie w telefonie. I moje… Ale moich ma
o wiele więcej – dodała.


– Z pewnością – odparł Atif. – Słodka z ciebie dziewczynka.


W rzeczywistości Tindra wyglądała inaczej, była znacznie żywsza niż na
wydrukowanym zdjęciu, którym Atif ozdobił mały pokój mamy. Dziewczynka
nosiła spraną koszulkę nocną z jakąś postacią z bajki, której nie
kojarzył. Dwa małe i nierówne kucyki na głowie musiała związać sama.
Masz cerę po mamie – pomyślał. Ale oczy po ojcu.


– Amu, możesz zrobić naleśniki? Tata zawsze robi naleśniki, kiedy jest
w domu. I z dżemem, i z cukrem.


Atif wstał z sofy i pogłaskał ją po policzku. Podobało mu się, jak
marszczy czoło, prosząc o coś. Adnan robił to samo, kiedy był mały.


– Pewnie, że mogę, mała. Twój tata wszystkiego, co potrafi, nauczył się
ode mnie.


Pożałował tych słów, gdy tylko je wypowiedział.


Tindra zjadła trzy naleśniki, zanim Cassandra pojawiła się w drzwiach
kuchni.


– Dzień dobry – powiedział Atif.


– Mhm… – Nachyliła się i pocałowała Tindrę w czoło. Atif zerknął na
nią. Znał Cassandrę, zanim ona i Adnan zaczęli się spotykać. Wtedy
nazywała się Malin, była zwyczajną paniusią, która szlaja się po
knajpach w mieście, dopóki nie zbierze odpowiedniej sumki na silikonowe
piersi albo inne tego typu poprawki.


Potem zmieniła imię, pojawiła się w kilku odcinkach zapomnianych
telenowel i wylądowała na zleceniach jako modelka. W skrócie: eventy dla
VIP-ów, show samochodowe, imprezy i parę mniejszych rozbieranych sesji.
W tamtym czasie wyglądała całkiem nieźle, jeśli się leciało na knajpiane
blondyny. A Adnan tak właśnie miał. Stał przy wejściach w kilku nocnych
klubach i pomagał hamować zbyt natarczywych, pijanych kolesi. Wyglądał
dobrze, na brak pieniędzy nie narzekał. Poza tym był zabawny. Jeśli miał
dobry humor, potrafił zabawić całe towarzystwo.


Bycie z dziewczyną, na której widok faceci tak się ślinią, pasowało
Adnanowi, a kiedy urodziła się Tindra, jego świat zamienił się w raj.
Ale od dni świetności Cassandry minęło dobrych parę lat i jej uroda
zaczęła blaknąć. Zmarszczki od palenia papierosów w kącikach ust, blada
cera, zmęczone oczy. Na lewej ręce brakowało jednego tipsa, a blond
włosy wyraźnie ciemniały u nasady.


– Sorry, że nie mamy nic lepszego do zaproponowania niż sofę.


Cassandra stanęła przy kuchence tuż obok niego i wyjęła paczkę
papierosów.


– Nie ma problemu. Mówiłem, że w razie czego mogę wynająć pokój w hotelu
– odparł Atif.


Potrząsnęła głową, zapaliła papierosa i wypuściła dym w kierunku otworu
w okapie.


– Tindra bardzo chciała poznać wujka.


– Jak ona to znosi? – zapytał Atif i kiwnął głową w stronę stołu, gdzie
dziewczynka właśnie wsuwała czwartego naleśnika.


– Ma tylko sześć lat. – Cassandra wzruszyła ramionami. – Jak dużo
pamiętasz z tamtego okresu?


Więcej, niżbym chciał – przyznał w duchu Atif.


– A tak swoją drogą… dostałam pracę na dziś wieczór. Mógłbyś jej
popilnować kilka godzin?


– Oczywiście – odparł Atif. – Bez problemu – dodał. – A jak w ogóle się
wam wiedzie?


– Chodzi ci o pieniądze? Nooo, a jak myślisz? – Znów wzruszyła
ramionami. – Czy Adnan opowiadał ci kiedykolwiek o siłowni, którą chciał
założyć w Gläntan? Mówił, że wsadził w nią wszystkie oszczędności?


Atif potrząsnął powoli głową.


– Nie rozmawiałem z nim od długiego czasu.


– No, jak zwykle schrzanił sprawę – odparła. – Zaczął się niecierpliwić,
kiedy budowa się przeciągała, narobił długów. Siłownia okazała się
złotym cielcem, ale Adnan już dawno został wykupiony. Wiesz, jaki był.
Uroczy jak cholera, towarzyski, ale cierpliwość nie należała do jego
mocnych stron. – Na twarzy Cassandry pojawił się lekki grymas, jakby
uśmiech. – Adnan miał mnóstwo planów, z których nic nie wyszło – mówiła
dalej. – Wiecznie gdzieś zmierzał, ale nigdzie nie dochodził, rozumiesz?
– Jej głos był twardy, a przynajmniej twardszy, niż być powinien. – Ale
mam swoją pensję, poza tym mamy przyjaciół, którzy sprawdzają się w potrzebie, więc dajemy sobie radę.


– Aha. Dużo osób będzie jutro?


– Właśnie o tym chciałam mówić – odparła i zgasiła papierosa w filiżance
wypełnionej do połowy kawą, w której pływało już kilka innych petów. –
Musieliśmy przesunąć datę pogrzebu o kilka dni. Najpierw gliniarze nie
chcieli wydać zwłok. Później termin kolidował z grafikiem zakładu
pogrzebowego i moim. Próbowałam się do ciebie dodzwonić, rozmawiałam z Faisalem, twoim szefem. Ale ty już byłeś w drodze. Możesz oczywiście
zostać. Jeśli jednak musisz wracać, to w porządku. Damy sobie radę. –
Wyjęła nowego papierosa, po czym podsunęła mu paczkę.


Atif potrząsnął głową.


– Rzuciłeś? – zapytała.


Nie odpowiedział. Myślał o bilecie powrotnym, o pracy, którą musiał
przerwać, o swoim wysprzątanym domu, gwieździstym niebie nad swoim małym
ogrodem.


Tindra nuciła piosenkę, kończąc ostatniego naleśnika. Atif spojrzał
ponownie na Cassandrę. Nie podobał mu się jej ton, kiedy opowiadała o Adnanie. Sposób, w jaki wymawiała słowo „zwłoki”. Zastanawiał się, co to
za przyjaciele jej pomagają.


– Nie ma sprawy – powiedział. – Mogę zmienić datę wylotu.


Atif zobaczył je, wracając do domu. Duże, ciemne, zaparkowane nieco
dalej wzdłuż ulicy audi, które od razu wydało mu się podejrzane. Nie był
długo na zewnątrz, najwyżej kilka minut. Zamknął drzwi na oba zamki,
nawet nie myślał o włożeniu kurtki.


Położył Tindrę do łóżka ponad godzinę temu, pocałował ją ostrożnie w czoło i włączył jej bajkę na starym odtwarzaczu CD, gdzie zgodnie z zaleceniem wcisnął opcję „powtarzaj wszystko”. Następnie usiadł w salonie i zaczął skakać po nafaszerowanych reklamami kanałach
telewizyjnych, aż przypomniał sobie, że w samochodzie, który wynajął,
zostawił paczkę z książkami. Zajmie to nie więcej niż pięć minut,
oszacował. Tindra spała mocno, a Cassandra miała wrócić dopiero po
północy.


Chłód szczypał w policzki, zmusił go do przyspieszenia kroku. Kiedy
jednak dostrzegł ciemne audi, najpierw zwolnił, aż w końcu stanął. Tego
samochodu nie było tam, kiedy wychodził – tego był pewien. Nie mógł go
przeoczyć.


Teoretycznie mógł to być nieoznakowany wóz policyjny, ale zarówno model,
jak i za duże błyszczące felgi kazały w to wątpić. Ten samochód był zbyt
drogi i za bardzo zwracał uwagę, by mógł należeć do glin. Tak czy owak,
stał w idealnym miejscu do obserwacji ich klatki. Silnik milczał, ale
ktoś siedział w środku, prawdopodobnie kilka osób, jeśli sądzić po
zaparowanych szybach.


W zasadzie powinien mieć to gdzieś. Przebiec z powrotem wzdłuż ulicy
tak, jak sobie to zaplanował, zamknąć drzwi i zająć się książkami. W bloku jest pewnie z pięćdziesiąt mieszkań, więc raczej nie on był
przedmiotem zainteresowania ludzi z samochodu. Nie mógł się jednak
powstrzymać i postanowił się zbliżyć o parę kroków.


Trzymał się wewnętrznej strony chodnika. Wszedł jedną nogą na ośnieżony
trawnik, co pozwoliło mu ominąć światło latarni.


Kiedy znalazł się dziesięć metrów od samochodu, usłyszał dźwięk. Szum
zakończony lekkim stuknięciem, kiedy jedną z szyb opuszczono o kilka
centymetrów. Nie zatrzymał się, tylko utkwił wzrok w chodniku. Szedł
dalej przed siebie. Teraz potrafił rozpoznać ruchy w samochodzie. Zarys
postaci na miejscu kierowcy, następnie innej osoby przemieszczającej się
między siedzeniami. Pięć metrów, cztery, trzy…


Minął samochód, zerkając ostrożnie do środka. Usłyszał jęki wydobywające
się przez uchylone okno i nagle zrozumiał, że chodzi o coś zupełnie
innego, niż przypuszczał. Szedł dalej w stronę klatki, ledwo
powstrzymując uśmiech.


Ale wtedy zdał sobie sprawę, że kobieta w samochodzie wyglądała znajomo.
Kurtka, obcisłe skórzane spodnie, długie platynowe włosy z ciemnymi
odrostami.


Nagle uznał, że nie chce być taki cholernie ciekawski.
  
Trzy


Sarac patrzył na ruchy warg kobiety w białym fartuchu. Wychwytywał
poszczególne słowa i szybko zdał sobie sprawę, że przytakuje jej, jak
gdyby rozmawiali już jakąś chwilę. Własna głowa wydawała mu się dziwna,
jakby wypełniała ją jakaś gęsta substancja. Czuł mocne uderzenia serca.
Strach. Kim jest ta kobieta? Gdzie on się znajduje? Odpowiedź na drugie
pytanie była prosta. Szara wykładzina na podłodze, żółte tapety
strukturalne, nakrapiane kasetony sufitowe z gipsu. I ten intensywny
zapach szpitala, nie do ukrycia.


– Rozmawialiśmy już kilka razy. Pamięta pan? – powiedziała kobieta w fartuchu.


Głowa Saraca ponownie powędrowała w górę i w dół. Gapił się na kobietę,
próbował się skoncentrować. Wysokie czoło, długie, posiwiałe włosy,
ciemne oprawki okularów, mała blizna na górnej wardze. Pewnie około
pięćdziesiątki. Wyglądała znajomo, ale on nie znalazł w pamięci niczego,
z czym mógłby ją skojarzyć. Myśli wciąż były ociężałe, jakby twardo spał
i właśnie otworzył oczy.


– Pamięta pan, jak się nazywam, panie Sarac? – zapytała kobieta.


– N-niestety nie.


Słowa zabrzmiały pokracznie, jak przeliterowane.


– Mam na imię Jill. Jill Vestman. Jestem ordynatorką oddziału
neurochirurgicznego. Pamięta pan, dlaczego się tu znalazł?


– Eee… nie.


Organizm wciąż nie kontaktował, ale udało mu się przeprowadzić krótki
test błędów w systemie. Bolała go klatka piersiowa. Lewa ręka zwisała
bezwładnie na temblaku. W klatce piersiowej i żołądku czuł rozpieranie,
jakby wszystko w środku zostało zaklejone taśmą lub zszyte. No i ten ból
głowy. Monotonny, pulsujący, jakiego nigdy dotąd nie doświadczył.
Rozchwiewał mu myśli.


Doktor Vestman wysunęła taboret i usiadła przy łóżku. Z kieszeni wyjęła
mały notatnik.


– Ponad dwa tygodnie temu doznał pan lekkiego udaru mózgu. Wylew w lewej
półkuli. Prowadził pan wtedy samochód, stracił przytomność i rozbił się
w tunelu na obwodnicy Söderleden.


Sarac chciał zmienić nieco pozycję, ale ciało odmawiało mu
posłuszeństwa. O czym ona, do cholery, mówi? Udar mózgu? Nie, nie. Udary
dopadają dziadków. On miał tylko… Tylko? Ból głowy się nasilił, zmącił
i tak już rozlazłe myśli. Lekarka najwyraźniej zauważyła jego reakcję.


– Zderzenie było silne – mówiła dalej. – Zapewne zginąłby pan, gdyby nie
miał pan na sobie kamizelki kuloodpornej i nie stracił wcześniej
przytomności.


– Pijani kierowcy – wyrzucił z siebie Sarac, nie wiedząc właściwie
czemu.


– Co pan ma na myśli?


Musiał zrobić kilkusekundową przerwę, żeby się zastanowić. Próbował
odnaleźć trasę swoich słów i myśli i dotrzeć nią od ust z powrotem do
zamglonej czaszki.


– Pijani kierowcy prawie zawsze przeżywają – odparł powoli, smakując
każde słowo. Jego głos wciąż brzmiał dziwnie. Jakby nie był jego.


Doktor Vestman kiwnęła głową.


– Zgadza się. Rozluźnione mięśnie nie ulegają tak poważnym uszkodzeniom,
jakich doznają spięte mięśnie. Ciekawe, że pan to pamięta – odparła i zapisała coś w notesie.


– J-jak? – wymamrotał. – Znaczy się, kiedy…?


Powinien już czuć się lepiej, ale wszystko wydawało się zmierzać w złym
kierunku. Nasiliły się nudności i ból głowy. Poza tym ogarnął go strach.
Udar – wylew krwi do mózgu.


– Jak powiedziałam, od zdarzenia minęły ponad dwa tygodnie – powtórzyła
doktor Vestman, ale przerwała, widząc, że Sarac próbuje coś powiedzieć.
Ponieważ nic z siebie nie wydusił, mówiła dalej: – Przyjęliśmy pana w bardzo złym stanie. Trzymaliśmy pana w śpiączce, żeby ustabilizować
pracę organizmu. Najpierw skupiliśmy się na najważniejszym: upuściliśmy
krew, żeby obniżyć ciśnienie w głowie. Następnie zajęliśmy się
pozostałymi ranami. Ma pan złamany lewy obojczyk i pękniętą śledzionę.
Poza tym kilka potłuczonych żeber i mnóstwo siniaków. Jeśli jednak wziąć
pod uwagę rozmiar kolizji, miał pan ogromne szczęście. – Przerwała i zerknęła do swojego notatnika, żeby dać Saracowi kilka sekund na
przyswojenie informacji. – W poniedziałek operowaliśmy panu głowę –
kontynuowała. – Pozbyliśmy się reszty nagromadzonej krwi. Później
stopniowo zaczęliśmy przywracać pana do świadomości. Po raz pierwszy
rozmawiałam z panem przedwczoraj. – Obdarzyła go uśmiechem, spokojnym,
pełnym empatii, którego wyuczyła się pewnie na studiach i doskonaliła
przez lata.


O czym, do cholery, ona mówi? Jest przytomny od trzech pieprzonych dni?
Potrząsnął głową, tym razem mocniej, jakby chciał z siebie zrzucić ten
wkurzający doktorski uśmieszek. Złość przyszła znikąd.


– Nie ma szans – syknął, ponownie próbując się podnieść i usiąść na
łóżku. Mocny, piekący ból sprawił, że Sarac instynktownie chwycił się za
głowę. W skroniach bębniło tętno. Prawa ręka ślizgała się dokoła, nie
chciała słuchać. Podwójny opatrunek z gazy ściskał mocno czaszkę. Włosy!
Zgolili mu wszystkie włosy! Musi wyglądać idiotycznie.


– Opuchlizna na mózgu powoli zniknie – powiedziała doktor Vestman. –
Przez pewien czas będzie to jednak miało wpływ na pana pamięć
krótkotrwałą. Właśnie dlatego nie pamięta pan ostatnich dni. To nie jest
nic niezwykłego i z pewnością można oczekiwać dalszej poprawy – dodała,
po czym zamilkła i ponownie otworzyła swój notes, jakby chciała mu
pozwolić wchłonąć to wszystko, co właśnie powiedziała.


Miał pytania, mnóstwo pytań. Tyle, ile dałoby się zadać. Na przykład…
Kurwa jebana mać! Musi spróbować ochłonąć i uporządkować myśli w głowie,
zanim ból zdąży mu ją rozsadzić.


– Chciałam zadać kilka pytań, przede wszystkim po to, by określić, na
jakim etapie leczenia się znajdujemy. Proszę się nie martwić, jeśli w tym momencie nie będzie pan mógł na nie odpowiedzieć – kontynuowała
doktor Vestman.


Sarac wciąż nic z siebie nie wydukał. Postanowił kiwać głową i spróbować
zwolnić tętno. W niewielkim stopniu mu się udało.


– Wie pan, jaki mamy miesiąc? Albo porę roku? – zapytała lekarka.


Mimo wysiłku nie udało mu się znaleźć odpowiednich słów. Próbował jednak
odtworzyć sobie pewne obrazy. Kalendarz, datę na gazecie, wyświetlacz
telefonu komórkowego. Nagle przypomniał sobie śnieg. Ciężkie, mokre
płaty, które okrywały asfalt i jak dywan rozłożyły się na szybie
samochodu. Od ściany spadającego śniegu odbijało się światło
reflektorów. Oślepiło go, jak nóż na wskroś przeszyło jego głowę.


– Z-zima – odparł.


– Świetnie. Zgadza się.


Sarac oparł głowę z powrotem o poduszkę. Nagle mu ulżyło. Przynajmniej
wiadomo było, że nie stracił całkowicie rozsądku. Gdyby tylko mógł ten
fakt przyjąć spokojnie, gdyby tylko ten pieprzony ból głowy odpuścił.
Wszystko by się wtedy rozjaśniło.


– Wie pan, który mamy rok?


– Oczywiście – odparł. – Dwa tysiące jedenasty.


Doktor Vestman nic nie powiedziała, wpisała tylko coś w notatniku. Język
jej ciała zdradził jednak lekką zmianę.


– Nie, nie, przepraszam! Dwa tysiące dwunasty. Oczywiście, że dwa
tysiące dwunasty – szybko się poprawił.


Kobieta podniosła wzrok. Znów się uśmiechnęła, w ten sam irytująco
empatyczny sposób co wcześniej.


– Jest grudzień dwa tysiące trzynastego roku.


– C-co?


– Mamy czwartek dwunastego grudnia dwa tysiące trzynastego roku.


– Niemożliwe. W sensie… – Sarac znów spróbował się podnieść, usiłował
się odbić prawą ręką od materaca, ale omal nie stracił równowagi i opadł
na poduszkę. Ból głowy zwiększył moc o jedną jednostkę, po chwili o kolejną. Sarac kilka razy zwarł powieki i powoli je otworzył. Świetlówka
w suficie zamigotała.


– Może mi pan opisać swoje ostatnie wspomnienia sprzed wypadku, panie
Sarac?


– Pewnie – mruknął. – Bez problemu – dodał po kilku sekundach
zastanowienia. Ale kłamał. I to wierutnie.


Sprzed wypadku… Serce nagle zagalopowało.


Udar.


Wypadek samochodowy.


Czas przed…


Grudzień 2013.


Czas przed wypadkiem…


Grudzień.


20...13!


JA PIERDOLĘ!!!


– Proszę się nie martwić – powiedziała doktor Vestman, kładąc mu rękę na
ramieniu. – Po prostu cofamy nieco taśmę. To zazwyczaj pomaga. Niech pan
spróbuje powiedzieć, jak się pan nazywa.


– David Georg Sarac – odparł szybko. Panika trochę zelżała.


– A ile ma pan lat?


– Trzydzieści pięć! – odetchnął z ulgą. Metoda przynosiła efekt, kiedy
pozwolono mu myśleć samodzielnie. Tak, żeby odpowiedzi formułowały się
automatycznie.


– A mieszka pan?


– Na Birkastan, Rörstrandsgatan 26, trzecie piętro.


– Rodzina?


– Tata i mama nie żyją. Siostra bliźniaczka Elisabeth mieszka w Kanadzie. – Zrobił pauzę. – W Ontario.


Wbrew temu, w co prawie zaczął wierzyć, nie był żadną pieprzoną rośliną.
Mózg może miał ociężały, ale nie zlasowany. Niebawem wszystko powróci do
normy.


– Wielu pana kolegów z pracy było tutaj. Martwią się o pana. Czy może mi
pan opowiedzieć o swojej pracy?


– Jestem policjantem – powiedział.


– Jakiego rodzaju policjantem?


– Wydział Wywiadu Kryminalnego. Jestem opiekunem informatorów…


Nagle przerwał. Zawładnęły nim inne doznania. Ich rozpoznanie zajęło mu
kilka sekund. Absmak, wstyd. Rosnące poczucie zagrożenia.


Ból głowy podwoił moc. Zmusił go do zamknięcia oczu. Przez chwilę
chciało mu się wymiotować. Słowa zerwały się z łańcucha, zaczęły skakać
po ścianach czaszki.


Jakiego.


Rodzaju.


Policjantem.


– A czym się ktoś taki zajmuje? – pytała dalej lekarka. – Chodzi mi o opiekuna informatorów.


Jej głos w jednej chwili stał się odległy. Jak ona się nazywa? Doktor
jak?


Miałeś udar, rozbiłeś samochód w tunelu i leżysz w szpitalu. Dziś jest
czwartek, dwunastego grudnia, a lekarka nazywa się… nazywa się jakoś
na „V”. Nagle poczuł się niesamowicie senny, ledwo utrzymywał otwarte
powieki.


– W porządku. Mamy czas. I tak zrobił pan już duże postępy. Proszę
odpocząć, będziemy kontynuować jutro.


Usłyszał dźwięk skrobiącego o podłogę taboretu, kiedy lekarka wstała.
Poczuł, jak cały wślizguje się powoli w sen.


– Tajemnice – mruknął jeszcze, kiedy kobieta prawie dotarła do drzwi. –
Gromadzę tajemnice.
  
Cztery


Młody mężczyzna jęknął ostrożnie, ale zagłuszył go dźwięk dobiegający z ekranu. Z powodu szala, który młoda blondynka zawiązała mu przed chwilą
na oczach, nie mógł oglądać filmu. Jeśli jednak wnioskować po jego
wyrazie twarzy, mało się tym przejmował.


Natalie Aden siedząca w rzędzie niżej odwróciła się nieco i aparatem w swoim telefonie zrobiła zbliżenie na twarz mężczyzny. Upewniła się, że
opaska jest wyraźnie widoczna, i odczekała, aż uchwyci grymas niepełnego
zadowolenia. Ucieszona efektem wstała cicho i krótkim kiwnięciem głowy
dała znać blondynce, która spojrzała na nią znad kolan mężczyzny, nie
przerywając nawet swojej czynności. W drodze do wyjścia zerknęła na
zegarek. Kwadrans po trzeciej po południu, pozostała jeszcze godzina i dwadzieścia minut filmu. Dużo czasu. Hötorget był pełen handlarzy i ludzi błąkających się bez celu. Minęła chwila, zanim doszła do kawiarni,
w której zamówiła latte i usiadła przy jednym ze stolików obok okna.
Wyjęła z plecaka laptopa, podłączyła do niego komórkę i przekopiowała
zdjęcia zrobione w kinie. Wiadomość miała już gotową, więc załączenie
zdjęć i wysłanie wszystkiego zajęło mniej niż pół minuty.


Godzina i osiem minut do końca filmu i mniej więcej… teraz wiadomość
powinna dotrzeć do odbiorcy. Dostępność na czacie oznaczona na zielono,
więc panna siedzi przed komputerem w swojej udawanej pracy. Przerwa
lunchowa z koleżankami skończyła się ponad godzinę temu, w głowie
zaczęło już lekko szumieć po winie, ale wciąż jest za wcześnie, by się
zawinąć do domu. Nieważne, czy chodziło o pieniądze, czy nie, Natalie
nie potrafiła zrozumieć, jak można prowadzić tak ściemnione życie.


Otworzyła nową kartę w przeglądarce i zalogowała się na konto Western
Union. W okienku salda widniało zero, ale za chwilę miało się to
zmienić. Wyciągnęła rękę po latte i odchyliła się do tyłu. Zastanawiała
się nad zamówieniem czegoś na ząb, choć wiedziała, że nie powinna.
Przekroczyła już swoją tygodniową rację. Może czas na przetestowanie
diety 5:2?


Komórka zadrżała. Na wyświetlaczu ukazał się numer, którego nie znała.
Włożyła słuchawkę do ucha.


– Halo? – zapytała.


– Cześć, Natalie!


W głosie mężczyzny w słuchawce dało się słyszeć rozweselenie, jakby
właśnie powiedział coś zabawnego. Instrukcja pracy dla telesprzedawcy,
strona numer 1, rozdział „Kontakt z klientem”. Już miała się rozłączyć.


– Jak na niego trafiłyście? Przez Facebooka, Instagram? Czy jakieś forum
społecznościowe dla młodych i bogatych? – zapytał mężczyzna.


– Co? – Natalie znieruchomiała.


– Hans Wilhelm Sverre Wettergren-Dufwa, dla rodziny i przyjaciół Wippe.


Jej mózg zawiesił się na kilka sekund, następnie tętno zaczęło
przyspieszać.


– Włosy zaczesane na bok, kurtka Canada Goose, szalik Burberry, ostatnia
klasa liceum – kontynuował mężczyzna w słuchawce. – Zameldowany na
Karlaplan, gdzie mieści się mała rodzinna noclegownia. Tatuś rozporządza
kilkuset milionami. Właśnie teraz mały Wippe trzyma kutasa w ustach
twojej kumpeli Elity Brogren w kinie Filmstaden.


Natalie wstała i złożyła laptopa. Musi ostrzec Elitę, powiedzieć, żeby
się stamtąd zmywała.


– Ile chciałyście wyciągnąć od mamusi Wippego? – zapytał mężczyzna. –
Dwieście, dwieście pięćdziesiąt tysięcy? A może podniosłaś cenę?


Natalie zgarnęła kurtkę i zamierzała się rozłączyć.


– Siadaj, Natalie! – Głos w słuchawce w jednej chwili stał się ostry.


Zamarła w bezruchu, po czym rozejrzała się dokoła. Mężczyzna ją
obserwował, był w pobliżu. Może nawet w kawiarni. Gliniarz, prywatny
detektyw czy po prostu żądna zemsty ofiara? Kimkolwiek ten facet był,
lubił gierki. Serce rozsadzało jej pierś. Spojrzała w stronę wyjścia.


– Bądź tak miła, Natalie, i usiądź – powiedział mężczyzna, tym razem
nieco łagodniej. – Gdybym chciał cię skrzywdzić, raczej nie dzwoniłbym
do ciebie z ostrzeżeniem. Jedyne, co ci pozostaje, to słuchać.


Natalie się wahała. Niby rozsądnie byłoby się stamtąd zmyć. Ale w głosie
mężczyzny wyczuła coś, co uzmysłowiło jej, że nie uciekłaby zbyt daleko.
Odsunęła więc krzesło i usiadła.


– Świetnie – kontynuował mężczyzna. – Fakt jest taki, że nam
zaimponowałaś, Natalie. Cały ten pomysł jest rewelacyjny. Wyszukujesz
dzieciaki bogaczy w mediach społecznościowych. Używasz przy tym
fałszywego profilu, by przeniknąć do ich sieci znajomych. Masz później w czym wybierać. Możesz wygooglować rodziców, pogadać z twoim małym
wielbicielem ze skarbówki, żeby ci znalazł odpowiednią ofiarę.


Ton rozbawienia w głosie mężczyzny powrócił. Natalie rozejrzała się
ostrożnie dokoła, próbując go zlokalizować. O co w tej całej gierce
chodzi?


– Bogaty, ale nieobecny ojciec, nadopiekuńcza matka z zapasem wolnego
czasu. Najlepiej, żeby gówniarz był jedynakiem albo najmłodszym i dość
późno urodzonym synkiem. Takim oczkiem w głowie mamusi, prawda?


Natalie nie odpowiedziała, tylko wcisnęła słuchawkę mocniej do ucha,
przyglądając się pozostałym gościom w kawiarni. Na końcu sali jakiś
mężczyzna rozmawiał przez komórkę.


– Starannie wybierasz – mówił dalej jej rozmówca. – Omijasz celebrytów i polityków, członków rodziny Wallenbergów, spadkobierców H&M albo
innych równie bogatych i wpływowych. Wolisz celować w tych, którzy
znajdują się tuż pod nimi. Kiedy już wybierzesz ofiarę, zlecasz zadanie
seksownej Elicie. Burza hormonów, chłopak opuszcza szkołę, żeby się
wymknąć po południu do kina. Po krótkiej grze wstępnej Elita daje
sygnał, że chce więcej. Zakłada mu opaskę na oczy, a szczylowi calviny
kleiny omal nie pękają w szwach, więc nawet nie protestuje. Podczas gdy
z opaską na oczach młody robi miny, ty pstrykasz mu kilka zdjęć.


Natalie odwróciła się nieco, ale mężczyzna, którego obserwowała, odłożył
słuchawkę.


– W chwili gdy gówniarzowi spełnia się mokry sen w kinie, ty wysyłasz
wiadomość do jego matki. Informujesz, że jej skarbek został porwany,
załączasz niewyraźne zdjęcie z paniczem w opasce i mówisz, że została
jej godzina. Rzucasz tekst w stylu: „Płacisz albo młody skończy źle. Nie
dzwoń na policję, obserwujemy każdy twój ruch” lub tym podobne bzdety
typowe dla porywaczy, których kobitka nasłuchała się, oglądając
kryminały.


Mężczyzna nie krył rozbawienia, ale Natalie wcale nie było do śmiechu.
Gdzie on jest, kim jest i skąd, do cholery, tyle wie? Znów zerknęła w stronę wyjścia, zastanawiała się, co by się stało, gdyby wyszła. Facet
wydawał się wiedzieć o niej wszystko. Dzięki ucieczce mogłaby wprawdzie
zyskać na czasie, ale w jakim celu?


– Mamusia od razu dzwoni do swojego skarbeńka – mówił dalej mężczyzna. –
On oczywiście nie odpowiada, bo Elita zadbała o to, by wyłączył komórkę.
Wtedy mamusia kontaktuje się ze szkołą i dowiaduje się, że synka tam nie
ma. Powoli wpada w panikę, wystukuje numer do ojca, ale ten jest w podróży i należy zapewne do tych, którzy nie podnoszą od razu słuchawki,
kiedy żona dzwoni. Czas biegnie, deadline się zbliża, panika rośnie. –
Mężczyzna zrobił przerwę, a Natalie wstrzymała na chwilę oddech. – W pewnym momencie matka dochodzi do wniosku, że suma, której zażądałaś,
nie jest znowu taka wielka. Że może w jednej chwili wykupić się z tej
nieprzyjemnej sytuacji. Ten rodzaj ludzi, w których celujesz, jest w końcu przyzwyczajony do rozwiązywania problemów za pomocą portfela. I czymże jest paręset tysięcy ściągniętych z karty American Express w porównaniu ze zdrowiem małego księcia? Tak więc w ciągu godziny mamusia
przelewa sumę na podany przez ciebie numer anonimowego konta Western
Union. Przez jakiś czas ze zdenerwowania obgryza paznokcie, aż seans w kinie się kończy i skarbek odpowiada w końcu na jej liczne nieodebrane
połączenia. Kobieta doznaje ulgi. Po chwili emocje opadają i mama
dochodzi do wniosku, że tak naprawdę zafundowała synkowi cholernie drogą
laskę. – Mężczyzna wybuchnął śmiechem. – Nikt nie chce ujawniać tej
wstydliwej sprawy, więc kiedy tatuś i adwokat rodziny się spotykają,
dochodzą do wniosku, że najlepiej po prostu zapomnieć o tym
nieszczęśliwym incydencie. Żadnych zgłoszeń na policję, żadnych
oficjalnych działań, nic.


W słuchawce nastała cisza.


– Czego chcesz? – Głos Natalie nie brzmiał tak pewnie, jak jej się
wydawało.


– Otwórz laptopa – powiedział mężczyzna.


– Zapomnij!


– Zrób po prostu, co mówię, Natalie.


Najpierw odczekała chwilę, jakby stawiając opór, aż w końcu posłuchała.


– I co teraz? – zapytała.


– Sprawdź skrzynkę!


Ikonka wskazywała na pojawienie się nowej wiadomości. Ta nie zawierała
jednak żadnego tekstu, tylko link do strony.


– Kliknij w link – powiedział mężczyzna.


Zrobiła, co kazał. Strona się załadowała. Smutne, szare tło wypełnione
czarnym tekstem, czcionką w stylu lat siedemdziesiątych. Po chwili
wiedziała, na co patrzy.


WYCIĄG Z REJESTRU


POLICYJNY REJESTR ŚLEDZTW I DOCHODZEŃ


Imię: Natalie Aden


PESEL: 19850531-2335


Kolor oczu: brązowe


Kolor włosów: czerwone


Wzrost: 163 cm


Sylwetka: umięśniona


Znaki szczególne: tatuaż na lewej łydce – motyl


2010-09-19 – drobne przestępstwa narkotykowe (mandaty)


2011-02-02 – kradzież, drobne przestępstwa narkotykowe (kara w zawieszeniu)


2012-10-12 – oszustwo (sprawa umorzona)


2013-07-14 – oszustwo (sprawa umorzona)


– Nie za ciekawie, co, Natalie? Byłaś na dobrej drodze, by zostać
lekarzem, aż tu nagle znalazłaś się w samochodzie ze złym towarzystwem i niedogaszonym skrętem w kieszeni. Może byś się z tego wykaraskała, ale
byłaś na tyle głupia, żeby kraść leki z magazynu w szpitalu, w którym
odrabiałaś staż, i zaprzepaściłaś szanse. Mała Natalie ze świetnymi
ocenami na świadectwach miała zostać lekarzem jak jej tata. Ale w przeciwieństwie do niego miała podejść do szwedzkiego egzaminu, unikając
tym samym mycia podłóg. Z dwiema notkami w rejestrze stało się to jednak
niemożliwe. Uciekasz się więc do oszustw takich jak te. Od czasu do
czasu wysyłasz pieniądze na konto mamy, próbując uspokoić sumienie.
Wydaje mi się, że od dawna nie rozmawiałaś z tatusiem. Musiałaś go mocno
rozczarować.


Otwiera usta, krzyczy, żeby się zamknął, wziął ten swój rejestr i wsadził go sobie w dupę. Następnie kończy rozmowę i wybiega z kawiarni.
Tak powinna zrobić. Siedziała jednak sparaliżowana, nie pisnąwszy ani
słowa, kiedy mężczyzna mówił dalej.


– Chłopak bierze wszystko na siebie. Muszę przyznać, że to miłe z jego
strony. Zrobił tak, że dostałaś tylko zawiasy. – Głos mężczyzny zamienił
się w szept. – Ale oboje wiemy, że pigułki nie były dla niego. Ciężko
dźwigać oczekiwania wszystkich na swoich barkach. Taty i mamy, krewnych
i własne. Ciężko zwolnić. Znaleźć spokój i ciszę w głowie, prawda,
Natalie?


Natalie przełknęła ślinę przez ściśnięte gardło.


– Czego ode mnie właściwie chcesz? – mruknęła.


– Chcę ci dać zatrudnienie. Zlecenie, do którego twoje wykształcenie,
inteligencja i specjalne… zdolności pasują idealnie.


– Co będę z tego miała?


– Co powiesz na czystą kartotekę? Kolejną szansę, żeby zacząć od nowa?


Natalie zaczęła się zastanawiać. Policja, mężczyzna jest prawdopodobnie
z policji. Bo skąd znałby tyle szczegółów na jej temat?


– A jeśli odmówię? Zamkniesz mnie? – zapytała.


Mężczyzna zaśmiał się niskim głosem. Pod kawiarnię podjechał duży,
czarny samochód z przyciemnianymi szybami. Zatrzymał się tuż przy oknie,
przy którym stała Natalie. Jedne z tylnych drzwi otworzyły się, ale nikt
nie wyszedł.


– Wskakuj, to omówimy szczegóły – powiedział mężczyzna. – Myślę, że
możemy znaleźć rozwiązanie korzystne dla nas obojga. A tak przy okazji,
możesz mi mówić Rickard.
  
Pięć


– Pozostawiamy Adnana Kassaba w wiecznym spoczynku.


Mistrz ceremonii pogrzebowej ukląkł i włożył ostrożnie urnę do małego,
wyściełanego materiałem dołu. Korzenie wystawały tu i tam niczym wąskie,
owłosione palce przebijające się przez ziemię ku słabemu zimowemu
światłu.


Musieli użyć koparki, żeby się przebić przez zmarzlinę, pomyślał Atif.
Na pewno wystarczyło tylko raz wbić łyżkę w ziemię. Tak prosta ceremonia
mu nie przeszkadzała. Adnan nie był specjalnie religijny, więc wezwanie
pastora czy imama byłoby przesadą. Lepsze takie rozwiązanie. Kremacja,
krótka ceremonia i urna do ziemi. Zerknął na Cassandrę stojącą obok.
Zdecydowała, że nie zabierze Tindry na pogrzeb. Jej zdaniem była na to
za mała. Sześciolatki nie powinno się konfrontować ze śmiercią, jeszcze
nie. Niewiele miał do powiedzenia w tej sprawie. Jedyne, co mu się nie
podobało, to ten duży wieniec po drugiej stronie grobu. Przesadny, z pewnością najdroższy, jaki można było zamówić, który sprawił, że reszta
wyglądała przy nim marnie.


Never forgive, never forget3 – widniał na wstędze napis pełen
złotych zawijasów. Mężczyzna, który przyniósł wieniec, stał zapewne w skupisku tuż za Atifem. Wśród przynajmniej kilkudziesięciu osób, niemal
samych mężczyzn. Większość w okularach słonecznych na oczach, mimo że
promienie słońca ledwie się przebijały przez sosny. Wielu ukłoniło się
Atifowi i Cassandrze, kiedy ci spieszyli do kaplicy. Kilka twarzy
wyglądało znajomo, reszta nie wywoływała żadnych skojarzeń. W świecie
Adnana przyjaźń była produktem o krótkim terminie ważności.


Za chwilę jednak będzie musiał ich przywitać. Uścisnąć im dłonie,
przyjąć kondolencje. Zastanawiał się, czy któryś z nich ma duże audi z błyszczącymi felgami. Choć właściwie nie była to jego sprawa. Cassandra
nie była typem lubiącym samotność, potrzebowała sponsora. Kogoś, kto się
nią zaopiekuje. Nią i Tindrą. Myśl o dziewczynce poprawiła mu nastrój,
ale na krótko, tylko dopóki nie spojrzał ponownie do dołu z urną.


Był ostatnią osobą, która miała prawo osądzać Cassandrę. Gdyby nie on,
Adnan miałby może szansę. Niekoniecznie musiałby z niego zostać kilogram
prochów, nim skończył trzydzieści pięć lat.


Pieniądze, szacunek, uznanie – o to chodziło. Adnan poszedł w jego
ślady, dokładnie tak, jak robił, kiedy był mały. Kroczył wydeptaną
ścieżką, nie zastanawiając się, dokąd go zawiedzie. Nie dostrzegając, że
tak naprawdę krążył i prędzej czy później wracał do punktu wyjścia. Atif
chciał mu to uświadomić, a przynajmniej tak sobie później wmawiał.
Próbował mu dać do zrozumienia, że jedynym sposobem, by dojść do czegoś
w życiu, jest odważyć się wyjść na nieznany teren. Wyszło jednak na to,
że nie był zbytnio przekonujący.


Po jego przeprowadzce do Iraku rozmawiali ze sobą kilka razy na rok. W święta i urodziny, nie częściej. Głównie o Tindrze albo mamie, nigdy o pracy – czy to Adnana, czy jego. Atif domyślał się, że Adnan wie, że
brat zmienił stronę. Może mama, zanim zachorowała, powiedziała mu, jak
się sprawy miały. Z Adnanem łączyła ich silna więź. Był najmłodszym
synkiem mamusi.


Przez pierwsze lata luźno rozmawiali o przyjeździe Adnana do Iraku. O stworzeniu czegoś razem, założeniu firmy ochroniarskiej albo czegoś w tym rodzaju. Kiedy stan zdrowia mamy się pogorszył, Atif nawet
zarezerwował dla niego bilet lotniczy. Jednak na tydzień przed odlotem
Adnana złapano podczas napadu na transport przedmiotów wartościowych i posadzono na parę miesięcy. Po tym zdarzeniu temat przyjazdu nie
powrócił. Zresztą to była tylko czcza gadanina, pomyślał Atif. Adnan
nigdy nie opuściłby Tindry. Atif też by tego nie zrobił, gdyby była jego
córką.


Rozejrzał się dokoła i ruszył wzdłuż rzędów pokrytych śniegiem
nagrobków. Nie znosił szwedzkich cmentarzy. Nie znosił woni bukszpanu,
której nawet warstwa śniegu nie potrafiła stłumić. Pojutrze stąd
wyjedzie, wróci do ciepła, do swojego domu i ogrodu. Zostawi to wszystko
za sobą na dobre.


Powiew wiatru wczepił się w ciemne sosny, wydając dźwięk, który
zagłuszył ostatnie słowa mistrza ceremonii. Stojąca obok Atifa Cassandra
zatrzęsła się i mocniej owinęła płaszczem.


Śpij dobrze, braciszku, pomyślał Atif.


– Jak się czujesz, David?


Sarac wzruszył ramionami.


– Posiniaczony, obolały, nieco zdezorientowany. Poza tym w porządku.


W jednej dłoni ściskał kartkę, chowając ją pod kołdrą przed wzrokiem
łysawego mężczyzny siedzącego na taborecie.


– Czy doktor wspominała coś o lukach w pamięci?


Sarac spróbował się uśmiechnąć, po czym zerknął na tekst na kartce,
który napisała mu pielęgniarka.


Miał pan lekki wylew.


23 listopada 2013 roku uległ pan wypadkowi samochodowemu w tunelu na
trasie Söderleden.


Pana lekarz nazywa się Jill Vestman.


Luki w pamięci…


– Trwają krótko – odparł szybko. – Będzie lepiej, kiedy opuchlizna nieco
zmaleje.


Sarac nie miał w każdym razie kłopotów z zapamiętaniem Kjella Bergha.
Rozpoznał swojego łysawego szefa o ciążącej do przodu figurze, kiedy
tylko ten pojawił się w drzwiach. Bergh był typem, który mimo że nie
nosił munduru, kojarzył się jednoznacznie z zawodem policjanta. To coś
tkwiło w jego postawie i zmęczonym, ale uważnym spojrzeniu. Prawie
czterdzieści lat w służbie odcisnęło swoje ślady.


– No, to jak dużo pamiętasz? – Bergh przesunął nieco wazon z kwiatami,
który dopiero postawił na stoliku przy łóżku. W jego głosie dało się
słyszeć napięcie.


– Wypadek i dni przed nim jak przez mgłę – odparł Sarac. – Tygodnie
przed też. Ale to wszystko…


– Tak, potrwa krótko – skinął głową jego szef. – To już mówiłeś. – Bergh
wzruszył ramionami i przeniósł swoje cienkie okulary na czoło. –
Uderzyłeś prosto w betonową blokadę w tunelu na Söderleden. Przy
wyjeździe na Skanstull. Czołowo, według drogowych nie było żadnych
śladów hamowania. Grupa Molnara znalazła się na miejscu chwilę po
wypadku i ugasiła pożar. Słyszałem, że któryś z naszych płakał, tak
cholernie źle to wyglądało.


Sarac kiwnął głową i przełknął ślinę.


Bergh pochylił się bliżej łóżka. Sarac zauważył ciemne ślady pod jego
oczami.


– Musieliśmy otworzyć szafkę – powiedział Bergh cicho. – To standardowe
działanie, kiedy agent… To znaczy, nie wiedzieliśmy, czy z tego
wyjdziesz.


Sarac skinął głową, próbując sobie przypomnieć, dlaczego nie chciał
powiedzieć szefowi prawdy o lukach w pamięci. Nieprzyjemne uczucie
powróciło. W reakcji mocniej ścisnął kartkę, którą trzymał.


– Był z nami Kollander. Szef kryminalnego z wojewódzkiej i ja użyliśmy
swoich kodów zgodnie z protokołem – kontynuował Bergh, krzywiąc twarz.
Serce Saraca zaczęło bić mocniej. – Twoja teczka była pusta, David. –
Berg mówił nisko, niemal szeptał. – Żadnej listy zapasowej, żadnych
danych, nic.


Sarac potrząsnął powoli głową. Czuł, jak ból przeczołguje mu się przez
skronie. Nagle dobiegły go głosy z korytarza. Bergh zerknął przez ramię.
Następnie zbliżył się do Saraca tak, że ten poczuł z jego ust zapach
sosu czosnkowego.


– Udało mi się namówić Kollandera, żeby poczekał ze zgłoszeniem.
Przynajmniej do dnia, w którym z tobą porozmawiamy. Nikt z nas nie chce,
żeby Dreyer i wewnętrzni wałęsali się po wydziale. – Bergh oblizał
wargi. – Kollander cholernie się boi. Mówi, że możemy mieć kreta. Kogoś,
kto sprzedaje informacje. Dotarcie tej nowiny do komendanta to tyko
kwestia czasu, a wtedy wiesz, co może się stać.


Sarac ponownie przełknął ślinę, spróbował też zwilżyć wargi. Ale język
jakby mu się przykleił do podniebienia.


– Czterdzieści lat w służbie. Zostały tylko trzy do emerytury. To i tak
nie gra żadnej roli przed operacją „Czysty próg”. Przypomnij sobie, co
zrobili z Hrabią. Komendant wojewódzka chce zostać komendant główną
policji, więc nic nie może splamić jej białej bluzki. Nic! – Bergh
poczerwieniał na twarzy, jego zmęczony wzrok wydawał się niespokojny.
Jakby przestraszony.


– To znaczy, ja… – Sarac próbował coś powiedzieć, ale zachrypł.
Chrząknął raz, potem jeszcze kilka razy. Nagle poczuł skurcz w prawej
dłoni. Otworzył ją ostrożnie i zerknął na zmięty kawałek kartki.


– Zaufałem ci, David – powiedział Bergh. – Nie zadawałem pytań,
pozwoliłem ci działać po swojemu – dodał, a z ust wyskoczyła mu kropla
śliny i wylądowała przed Sarakiem. – Wcześniej efekty były wspaniałe,
ale teraz musisz mi powiedzieć, co się stało. Brakująca lista, twój
wypadek. Ktoś cię śledzi, David. Ktoś chce dotrzeć do twojego
informatora.


Sarac znów z trudem przełknął ślinę, na darmo próbując zwilżyć usta.


– Pamiętasz, przy jakiej sprawie pracowaliście? – syknął Bergh. –
Chodziło o broń, narkotyki? Jakie instrukcje dałeś informatorowi? W jakich przestępców celował? Musisz, do cholery, coś pamiętać!


Ponownie dotarły do nich głosy z korytarza, tym razem znacznie
wyraźniejsze. Bergh odwrócił się w stronę drzwi.


Kartka w dłoni Saraca powoli się rozłożyła, odsłaniając część tekstu.
Jednak to, co zdołał dostrzec, nie przypominało równego stylu pisma
pielęgniarki. Na drugiej stronie widniał inny napis. Złożony z krzaczastych wersalików, jak gdyby pisany z ogromnym wysiłkiem.


WSZYSCY KŁAMIĄ. NIE UFAJ NIKOMU.


Bergh odwrócił się z powrotem do Saraca, który szybko zamknął dłoń pod
kołdrą. Teraz można było zidentyfikować głosy z korytarza. Jeden z nich
należał do doktor Vestman.


– Musisz go nam przekazać, David – syknął mu Bergh do ucha. – Mogę go
ochronić, ciebie i cały wydział. Ale musisz mi oddać Janusa!
  
Sześć


Zapach perfum unosił się ciężko w powietrzu w kaplicznej nawie
wejściowej. Razem prawie pięćdziesiąt osób, policzył Atif. Znacznie
więcej, niż mu się wydawało. Stosunek liczby mężczyzn do liczby kobiet
wynosił siedem do trzech. Prawie wszyscy młodsi od niego, niektórzy nie
skończyli nawet dwudziestu pięciu lat. Ponad połowa facetów
charakteryzowała się napakowanymi ciałami i kołyszącym chodem. Poza tym
była dość dobrze ubrana i ostrzyżona. Tylko paru w dresach i równie
wielu w dżinsach i bluzach, spod których wystawały podkoszulki z symbolami gangu. Jednak większość, dokładnie jak on, miała na sobie
drogie garnitury z Dressmana. Diamentowe kolczyki, złote łańcuszki na
szyi i ręce, w skrócie: gangsterski standard. Atif nie znał żadnego z nich, choć dobrze wiedział, kim są. Albo raczej kim próbują być.


Też taki byłem? Byłeś taki, Adnan? Zbędne pytanie…


Wszyscy podali mu dłoń, wbili w niego wzrok i porządnie objęli rękami.
Pokazali, że się nie odwracają, że nigdy nie tchórzą. Mimo to
przynajmniej połowie kleiły się od potu ręce i żadna woda po goleniu nie
ukryła woni strachu. Pierwszy z nich wszystkich popełnił błąd, siląc się
na coś w rodzaju gangsterskiego uścisku braterstwa. Atif był na to
przygotowany – rozluźnił ramiona i zatrzymał mężczyznę w połowie drogi.
Następnie posłał mu krótkie spojrzenie, które zostało poprawnie
odczytane. Reszta, łącznie z kobietami, też zrozumiała sygnał.


Z Cassandrą było inaczej – obściskiwała się z wszystkimi długo i mocno.
Pozwalała się całować w policzki i odgrywając wdowę w żałobie, wydawała
się czerpać przyjemność z bycia w centrum zainteresowania.


Zamienił kilka słów z jej rodzicami oraz z niektórymi starszymi gośćmi.
Oczywiście wszyscy wypowiadali się dobrze o Adnanie. Jakim to miłym i opiekuńczym był człowiekiem, jak bardzo kochał swoją rodzinę. Atif
słuchał, wiedząc, że nie są to zwykłe klisze pogrzebowe. Adnan dawał się
szybko lubić, zawsze tak było. Otwarty, radosny, zabawny, lojalny.
Przymiotniki można by mnożyć w nieskończoność.


Atif podszedł do automatu z kawą w rogu holu wejściowego, wrzucił
dziesięć koron i czekał, aż maszyna ruszy. Starał się zmienić tok myśli.
Niebawem będzie w samolocie.


Z szumem wyskoczył plastikowy kubek, po czym automat wypuścił z siebie
cienki, brązowy strumyk. Nalewanie trwało długo, jakby urządzenie
resztką sił wyciskało z siebie trochę płynu.


– Atif, mój przyjacielu!


Z kubkiem w dłoni Atif się odwrócił. Zidentyfikował ten szorstki,
chrapliwy głos, zanim zobaczył twarz. Nie mógł powstrzymać uśmiechu.


– Abu Hamsa!


Pochylił się, pozwalając niskiemu, grubemu mężczyźnie pocałować się w policzki. Abu Hamsa był starym przyjacielem. Mama Atifa pracowała kiedyś
w jednej z jego knajp. Atif, a później Adnan, czasami tam zaglądali po
szkole. Załatwiali jakieś małe sprawy za lody albo oranżadę. Hamsa
należał do starej gwardii. Był właścicielem kilku knajp w dzielnicy,
kilku kantorów, ponadto udzielał pożyczek. Żadnych szampańskich orgii,
luksusowych willi czy innych przesadnych symboli sukcesu. Nic, czym
policja albo ktokolwiek inny mógłby się zainteresować.


– Zazdrość, chłopcy… – mawiał swoim ochrypłym i jednocześnie wysokim
głosem. – Zazdrość jest życiowym niebezpieczeństwem. Jeśli będziecie się
za bardzo obnosić ze swoim sukcesem, ludzie spróbują go wam odebrać.


Hamsa cieszył się z tego, co miał, korzystał ze spokoju i równowagi.
Dlatego był też często zatrudnianym mediatorem, kimś, komu wszyscy
ufali. Zbliżał się pewnie do siedemdziesiątki, chociaż nie miał jednego
siwego włosa. Prawdopodobnie farbował sobie i włosy, i krótkie wąsy.
Trawnik na czaszce był podejrzanie gęsty. Abu Hamsa zawsze był trochę
próżny.


– Przyjmij moje kondolencje, przyjacielu – zaczął po arabsku. – Twój
brat był dobrym młodym człowiekiem. Zasłużył na o wiele lepszy los.


– Dziękuję, Abu Hamsa – odparł Atif i podmuchał wrzącą kawę.


– Jak długo zostajesz, przyjacielu?


– Wracam pojutrze.


– Aha. A więc nie szukasz pracy? – Abu Hamsa uśmiechnął się.


Atif potrząsnął głową, na co uśmiech małego mężczyzny stał się jakby
jeszcze szerszy.


– Mądra decyzja. Sprawy nie mają się tak jak kiedyś. Konsultanci
przejmują i naszą branżę. Wszystko opiera się na umowach, nie ma już
miejsca na honor, żadnej lojalności. Najwyższy czas się wycofać. Niech
wszystko przejmą młode talenty, Inshallah4.


Abu Hamsa zrobił gest w stronę dachu. Atif nie mógł się powstrzymać
przed zerknięciem na młodych mężczyzn, którzy wciąż gromadzili się wokół
Cassandry. Kilku z nich się na niego gapiło. Nie podobały mu się te
spojrzenia. Wziął łyk kawy, nie odrywając od nich wzroku.


– Nie możesz ich za to winić – powiedział Abu Hamsa, jakby czytał mu w myślach.


– W sensie?


– Wciąż ciągnie się za tobą pewna… opinia, przyjacielu. Mówiono
trochę, kiedy się wyłamałeś. Ludzie nie byli zadowoleni, niektórzy
uważali nawet, że zdradziłeś.


– Jak powiedziałem, wracam na początku tygodnia – odparł Atif, ciągle
patrząc na młodych mężczyzn. – Nie interesuje mnie, co jakaś banda
gówniarzy… – Przerwał, zorientowawszy się, że ton jego głosu stał się
ostrzejszy. – Wybacz mi, nie chciałem zabrzmieć nieprzyjemnie –
wyjaśnił, przerzucając wzrok na Abu Hamsę.


– Nie ma sprawy, przyjacielu. Rozumiem. To niełatwa sytuacja. Twój brat,
jego dziewczynka. Jak ma na imię? Starzeję się. A byłem przecież na jej
chrzcie i tak dalej.


– Tindra – odparł Atif, spostrzegając, że głos mu nieco zmiękł.


– Mała Tindra, tak. Stracić ojca w tak młodym wieku i w taki sposób… –
Głos Abu Hamsy sprawił, że Atif zmarszczył czoło, co najwyraźniej
zostało zauważone. – Chodzi mi o to, że… zakładam, że wiesz, jak do
tego doszło?


Atif skinął głową.


– Cassandra mi opowiedziała.


– Znasz szczegóły?


– Chłopaki miały pecha – odparł Atif. – Nieoznakowany samochód policyjny
wypatrzył ich, kiedy wracali z załadunku. Jeden z chłopaków
prawdopodobnie nie zdążył ściągnąć kominiarki, więc gliniarze ruszyli za
nimi i wezwali posiłki. Oddziały wkroczyły dokładnie w momencie, kiedy
zmienili samochód, i wywiązała się strzelanina. Adnan i Juha zostali
zabici, Tommy jest roślinką.


– Niestety zgadza się – potwierdził Abu Hamsa. – Chciałem się upewnić,
że znasz szczegóły. Czasami opowieści nabywają nowego życia, ludzie tyle
gadają. Wiesz, jak jest – wyjaśnił i rozłożył ręce. – Nie musisz się
jednak martwić o rodzinę Adnana – dodał i kiwnął głową w kierunku
Cassandry. – Wielu ich wspiera, wielu jest wściekłych na policję. Może
słyszałeś, że biorących udział w akcji funkcjonariuszy uwolniono od
podejrzeń o nadużycie siły, że wszystko to uznano za konieczność, bo
Adnan strzelił pierwszy? Potem przez jakiś czas było niespokojnie.
Płonęły samochody, rzucano kamieniami i tym podobne.


Atif powoli pokiwał głową i łyknął kawy z kubka.


– Mam Tindrę i jej mamę na oku. W imię starej przyjaźni – podkreślił Abu
Hamsa, patrząc uważnie na Atifa, jakby oczekiwał określonej reakcji.


– Dziękuję, Abu Hamsa. Wiem, że Adnan bardzo by to docenił – odparł
Atif.


Abu Hamsa wciąż go obserwował, po chwili obdarzył go szerokim uśmiechem.


– Wydajesz się inny, przyjacielu. Spokojniejszy, nie taki wściekły, jak
kiedyś. Poza tym sądzę, że wyglądasz dużo lepiej, a twój arabski się
poprawił. Dobrze zrobiłeś, że się przeprowadziłeś. Gdyby twój brat
poszedł za tobą albo gdybym ja to zrobił, kto wie, jak sprawy by się
potoczyły? Ale trzeba mieć odwagę, żeby postąpić tak jak ty i wszystko
zostawić. Zacząć od zera. Odwagę, której większości z nas brakuje. – Abu
Hamsa znów uczynił gest w kierunku dachu. – No dobra, przyjacielu.
Pozwolę ci teraz spokojnie wypić kawę – dodał. – Miło było cię spotkać,
chociaż oczywiście okoliczności mogły być lepsze. Bądź tak miły i przekaż moje kondolencje mamie. Swoją drogą, jak się czuje?


– Alzheimer – odparł Atif krótko. – Mieszka w domu opieki. Ale obiecuję,
że ją pozdrowię. Przeszłość pamięta bardzo dobrze, gorzej z teraźniejszością.


– Rozumiem – powiedział Abu Hamsa. – Sam zderzyłem się z bolesną
świadomością, że zapominam więcej, niż jestem sobie w stanie
przypomnieć. Lekarz twierdzi, że wszystko jest zapisane w mózgu, a człowiek tylko gubi ścieżkę, by do tego dotrzeć. Tak jak w lesie –
ścieżka zarasta. Może ma rację albo mówi tak, żeby mnie pocieszyć. –
Mężczyzna poklepał Atifa po ramieniu. Delikatnie, niemal ostrożnie, na
co Atif nieświadomie się uśmiechnął. – Żegnaj, przyjacielu. Pójdę teraz
złożyć kondolencje tej pięknej, młodej wdowie – dodał. – Ale jeśli
będziesz czegoś potrzebował, mam nadzieję, że dasz znać. Cassandra ma
mój numer, wystarczy zadzwonić. Nieważne, w jakiej sprawie – zapewnił
Abu Hamsa i mrugnął przesadnie okiem.


– Aha! Myślałem, że przechodzisz na emeryturę – powiedział Atif.


– Inshallah! – Niski mężczyzna wybuchnął śmiechem. – Jeśli taka będzie
wola Boga. Miłej i bezpiecznej podróży do domu, przyjacielu!
  
Siedem


Musi uporządkować sprawy. Podnieść swoje słabe, nędzne ciało z tego
pieprzonego łóżka i zmusić mózg do naprawienia wszystkich przewodów.
Musi spróbować zrozumieć, co się stało. Dlaczego skłamał szefowi o lukach w pamięci, dlaczego zachował ostrzeżenie na kartce tylko dla
siebie i dlaczego na dźwięk tamtego imienia przyspieszyło mu tętno.


Janus. Najwyraźniej pseudonim informatora – bardzo ważnego, jeśli sądzić
po pytaniach i niespokojnym zachowaniu Bergha. Problem polegał na tym,
że Sarac nie pamiętał żadnego pseudonimu, nie pamiętał właściwie
niczego. Albo inaczej – nie był żadnym Jasonem Bourne’em. Pamiętał,
owszem, wiele rzeczy, ale nic, co mogło mu pomóc w odtworzeniu przebiegu
zdarzeń. Wyglądało na to, że wylew wyrył dziurę w jego mózgu, odciął
wszystkie przewody prowadzące do tej części, w której zapisały się
zdarzenia z ostatnich lat. Reszta była niezdefiniowanym, uciążliwym
dyskomfortem. Coś się nie zgadzało i nie chodziło tylko o słabe ciało,
dziurę w mózgu i diabelne ataki migreny. Co właściwie Bergh powiedział o jego wypadku? Słowa nie mogły zapełnić odpowiednich luk.


Sarac pociągnął nosem, starał się na chwilę wstrzymać oddech, żeby
stłumić łkanie. Ciężko mu się było przyzwyczaić do wahań nastroju.
Miotały nim gniew, żal, strach i chwile euforycznych doznań, które
prawie przypominały radość. Cały ten wachlarz utrudniał mu pozbieranie
się i zaprowadzenie w głowie porządku.


Kurwa mać! Chwycił kilka chusteczek higienicznych, które leżały na
stoliku, i wysiąkał nos. Będzie lepiej, musi być lepiej.


Jedna z pielęgniarek wsunęła głowę przez drzwi.


– Czy ma pan ochotę przyjąć gościa? To ten z brodą – szepnęła.


– Yhy. – Sarac chciał zabrzmieć, jakby wiedział, o kim ona mówi, ale nic
z tego nie wyszło.


– Około czterdziestki, metr dziewięćdziesiąt, opalony, dobrze zbudowany.
Przychodził tu każdego dnia.


– Pewnie – odparł Sarac, lekko skinąwszy głową. Rozpoznał opis i od razu
poprawił mu się humor.


Pielęgniarka weszła do środka, a tuż za nią mężczyzna z porządnie
przystrzyżoną brodą.


– Cześć, David! – Mężczyzna uśmiechnął się szeroko, ściskając dłoń
Saraca obiema rękami. Trwało to tak długo, że ten poczuł ścisk w klatce
piersiowej. – Fajnie, że lepiej się dziś czujesz.


Sarac kiwnął głową, wstrzymując oddech przez parę sekund, żeby zapanować
nad wewnętrznym wybuchem emocji. Peter Molnar był jednym z jego
najlepszych przyjaciół, a ponadto kimś w rodzaju mentora, ale do łkania
na jego widok Sarac w żadnej mierze nie był przyzwyczajony. Co się z nim, do cholery jasnej, dzieje? Przełknął ślinę kilka razy, udało mu się
nawet przywołać na twarz uśmiech.


– Zajebiście fajnie cię widzieć, Peter – wymamrotał. Nagle zaczął się
zastanawiać, od kiedy tak cholernie dużo przeklina.


Opis Molnara podany przez pielęgniarkę był zgodny z rzeczywistością.
Jedyne, co pominęła, to krótko ścięte blond włosy zaczesane na bok na
kształt małego wzniesienia oraz guma do żucia mielona przez białe,
kanciaste zęby i rozsiewająca zapach mięty po pokoju.


– Wziąłem trochę prażonych orzeszków z tego miejsca, które tak lubisz,
na Södermalmie. – Molnar rzucił na stolik wypełnioną po brzegi paczkę. –
To znaczy, może chyba jeść orzechy, siostro? Chyba żadne przepisy tego
nie regulują? – Mrugnął okiem do pielęgniarki, która grzebała przy
kroplówce Saraca, po czym zakończyła czynność śnieżnobiałym błyskiem
zębów.


– Nie wygląda pan na takiego, który trzyma się przepisów – odparła z uśmiechem. – Dziesięć minut maksimum, po tym czasie będzie miał pan ze
mną do czynienia.


Pielęgniarka opuściła pokój, obdarzywszy Molnara ostatnim spojrzeniem.
Ten wysunął krzesło, siadł na nim okrakiem i położył ręce na oparciu.


– Niezła! – uśmiechnął się, wskazując głową w kierunku drzwi. – Wyobraź
sobie, że ty leżysz tu sobie w najlepsze i zajmują się tobą
pielęgniarki, a my harujemy jak dzikie osły. W nocy zorganizowaliśmy
akcję w związku z tamtą heroiną i zgarnęliśmy ponad kilogram towaru.
Twoja informacja była trafiona, zresztą jak zwykle. – Molnar wciąż się
uśmiechał, a Sarac zauważył, że prawie nieświadomie robi to samo.


– Jak powiedziałem, fajnie cię widzieć, Peter – powtórzył. Próbował
wyjść na zrelaksowanego, ale zabrzmiał raczej płaczliwie. Po radości,
której przed chwilą doznał, nie było śladu. Nie przypominał sobie
sprawy, do której nawiązał Molnar, właściwie żadnej, nad którą
pracowali. Poza tym ten dobrze zbudowany, opalony facet obok tylko
wzmagał jego przygnębienie. Wokół głowy i brzucha bandaże, ręka na
temblaku. Zmiany nastroju, nie wspominając o bezsilności. Od tego
leżenia musiał stracić z pięć, sześć kilo mięśni, może nawet więcej.
Molnar najwyraźniej dostrzegł jego huśtawkę emocjonalną, bo pospieszył z przerwaniem milczenia.


– Chłopaki cię pozdrawiają. Chcieli przyjść, ale powiedziałem, że muszą
trochę odczekać. Pomyślałem, że potrzebujesz odpoczynku. Po tym
wszystkim, co cię spotkało. – Molnar wykrzywił twarz.


Sarac pokiwał głową, po czym nieświadomie się za nią chwycił.


– Wpadłem na Bergha. Mówił, że masz zaniki pamięci.


Sarac zrobił głęboki wdech, starał się zebrać myśli, ale na przeszkodzie
stał ból głowy.


– To znaczy… – zaczął. Odchrząknął jeszcze, żeby uczynić głos
stabilniejszym. – Nie jest tak jak w filmach. Wiem, kim jestem, gdzie
mieszkam, jak mają na imię mama i tata, gdzie chodziłem zakuwać, jak
zawiązać buty i tym podobne. – Machał nieco ręką w poszukiwaniu słów. –
Ale to wszystko wydaje się odległe, brakuje mi jakby… obecności. Jak
gdybym patrzył z boku, rozumiesz?


Molnar skinął powoli głową. Jego jasnoniebieskie oczy patrzyły prosto na
Saraca, jakby to, o czym mówił, było niesamowicie interesujące. Peter
umiał sprawić, że ludzie czuli się dostrzeżeni i docenieni.


– Sam wypadek. Pamiętasz coś z niego? – zapytał Molnar cicho.


Sarac potrząsnął głową, postanowił powiedzieć prawdę.


– Fakt jest taki, że z ostatnich lat pamiętam niewiele. Z okresu po dwa
tysiące jedenastym roku pozostały tylko fragmenty rozsypane po całej
głowie. Ale to przejdzie – dodał pospiesznie. – Lekarka jest tego pewna;
kiedy tylko opuchlizna zejdzie, wszystko wróci do normy. To tylko
kwestia czasu.


Ostatnie zdanie mijało się z prawdą. Doktor Vestman była ostrożna z obiecywaniem czegokolwiek. Ale walić to. Sarac sam podjął decyzję.
Wyzdrowieje na ciele i umyśle, i to w rekordowym tempie.


Ból głowy dał o sobie znać, zaczął powoli rozkraczać swoje pajęcze
odnóża.


– A więc kiedy dokładnie twoja pamięć się kończy? Zacząłeś w dochodzeniówce w dwa tysiące jedenastym roku. To ja cię rekrutowałem –
przypomniał Molnar.


– Tak, to pamiętam – odparł Sarac.


– Pamiętasz, czym dokładnie się zajmujesz? – Molnar pochylił się.


– Oczywiście. Rekrutuję informatorów i opiekuję się nimi. Kolesie dający
cynk, tajne źródła, wszystko, na czym możemy skorzystać.


Sarac chwycił się za czoło. Ból oplótł całą głowę, zawładnął mózgiem.
Delikatny szum, który wpierw zdawał się pochodzić ze świetlówki, zaczął
wypełniać jego czaszkę. Zniekształcił słowa Molnara.


– Jesteś w tym dobry, David. W zasadzie jesteś najlepszym agentem, na
jakiego trafiłem. Włączam też siebie. Profesjonalny, ambitny, lojalny,
spolegliwy. Poza tym wiesz dokładnie, jak odczytywać ludzi. Fakt, że to
dość niewdzięczne. Jakbyś miał do tego szósty zmysł, umiesz znaleźć
wejście, sprawić, że człowiek powierza ci swoje najgłębsze…


Tajemnice.


Nagle w głowie Saraca coś mignęło. Krótka przebitka na zaparkowany
samochód. Ciemny lakier, bmw albo mercedes?


– Skończyłem pracę w Wydziale Wywiadu Kryminalnego na początku dwa
tysiące dwunastego, kiedy zaproponowano mi szefostwo w grupie
szczególnego wsparcia. Ale ty i ja wciąż blisko współpracowaliśmy.
Wykonywałeś moją dawną robotę lepiej niż ja. Twoi informatorzy byli
najlepsi, dostawaliśmy od nich najpewniejsze informacje.


Słowa Molnara zlewały się ze sobą. Obraz w głowie w jednej chwili się
wyostrzył. Sarac siedzi teraz w samochodzie, za kierownicą albo na
tylnym siedzeniu. Punkt widzenia był trudny do określenia, wydawał się
ciągle zmieniać. Miejsce pasażera z przodu zajmuje wysoki mężczyzna z wygoloną głową. Towarzyszy mu zapach papierosów i czegoś jeszcze. Zapach
strachu.


– To się zdarzyło po tej akcji, w której Bergh i pośrednio Kollander
dali ci wolną rękę. Naprawdę nic z tego nie pamiętasz? Było wokół niej
dużo szumu, Kollander i komendant wojewódzka pojawili się nawet w telewizji i wzięli na siebie wszystkie zaszczyty.


Sarac nie odpowiedział. Udało mu się jedynie lekko potrząsnąć głową.


– No i zacząłeś pracować nad ściśle tajnym projektem. Z wyjątkowym
informatorem.


– Janusem… – wymamrotał Sarac.


Molnar nie odpowiedział albo ból tak penetrował ośrodek słuchu w głowie
Saraca, że ten nic nie usłyszał. Nagle zapanowała cisza, totalna, czysta
bezgłośność, z wyjątkiem odgłosu uderzeń serca. Próbował przywołać obraz
mężczyzny w samochodzie. Chciał zobaczyć jego twarz. Ale wszystko, co
się pojawiało, było tylko wzorem, wężem z czarnego atramentu
wypełzającym z kołnierza. Słabym dźwiękiem, który rósł na sile.
Samochodową blachą, która się gnie, jęczy z bólu. W końcu mocnym
uderzeniem.


Sarac się wzdrygnął, jakby wytrącony ze snu.


– Wypadek – mruknął. – Opowiedz…


Molnar siedział cicho przez kilka sekund. Przejechał językiem po swoich
równych jedynkach.


– Proszę, Peter. Muszę wiedzieć. – Sarac położył rękę na ramieniu
Molnara. Ten przygryzł wargę, jak gdyby się zastanawiał.


– Zadzwoniłeś do mnie z komórki – zaczął. – Bełkotałeś, brzmiałeś bez
składu i ładu. Nie chciałeś wyjaśnić, o co chodzi, powiedziałeś tylko,
że coś się zdarzyło i że masz przerąbane. Zostawiliśmy wszystko,
ruszyliśmy się z tobą spotkać. Kiedy przyjechaliśmy w umówione miejsce,
zobaczyliśmy tylko tylne światła twojego samochodu.


Głos Molnara znów się oddalił.


– …żeby cię dogonić. Jechałeś, jakbyś miał diabła na tylnym siedzeniu.


Sarac wrócił do zaparkowanego samochodu. Atramentowy wąż wokół szyi
mężczyzny nagle ożył, zaczął się ruszać w takt wypowiadanych słów.


– Pomyślałem, że możemy zrobić wymianę.


Ma twarde ręce, głos za to zaskakująco łagodny. Jak u dziecka.


– Moje tajemnice za twoje. – Uśmiecha się, próbując brzmieć ostro, mimo
że czuć od niego smród strachu. Kiedy się obraca, skrzypi jego skórzana
kurtka. – To jak? Co ty na to? Umowa stoi?


Na zewnątrz zaczyna sypać śnieg. Ciężkie płatki spadają gęstą zasłoną.
Kładą się na szybach jak gruby, biały puch, aż nie sposób dostrzec fasad
budynków Starego Miasta. W jednej chwili Sarac uświadamia sobie, że w samochodzie jest jeszcze jedna osoba. Ktoś zajmuje tylne siedzenie. W lusterku Sarac dostrzega znajomą parę oczu, bródkę i kaptur
przysłaniający twarz. Diabeł we własnej osobie.


Słodkawa, chemiczna woń wypełnia samochód. Jest dobrze znana, łatwo ją
rozpoznać. Olej do czyszczenia broni.


Sarac zauważa pistolet, widzi, jak wznosi się w kierunku głowy
mężczyzny, gdzie wciąż wije się atramentowy wąż. Wstrzymuje oddech,
zanim…


Odgłos zmusił Saraca do otworzenia oczu. Molnar stał nad nim pochylony,
z dłońmi w odległości kilku centymetrów od jego twarzy.


– David, słyszysz mnie?! – Klasnął mu przed nosem.


Sarac mrugnął oczami, otworzył usta, przełknął łapczywie mieszankę śliny
i powietrza. Zakaszlał, szukając panicznie tlenu, na co serce
przyspieszyło wystraszone. Gdzieś w pobliżu zapiszczał aparat, dał się
słyszeć odgłos biegnących po korytarzu kroków.


– Odleciałeś – powiedział Molnar nieco drżącym głosem. – Zbladłeś na
twarzy, wystraszyłeś mnie w cholerę, David. – Położył rękę na ramieniu
Saraca i lekko je ścisnął. – Tylko mi tu teraz nie umieraj, co? Nie po
tej całej robocie, którą wykonaliśmy, żeby cię wydostać z wraku
samochodu – dodał wprawdzie żartobliwym tonem, ale z domieszką
niepokoju.


Sarac chwycił jego dłoń.


– J-janus – wyjąkał. – Wszystko szlag trafił. – Świetlówki mrugnęły.
Znów z trudem złapał powietrze. Strach ściskał mu klatkę piersiową, ból
oplótł głowę. – Musimy go znaleźć, Peter – wyrzucił z siebie. – To
wszystko mój błąd…


Personel wparował do sali, trzy albo cztery białe fartuchy. Może więcej.
Sarac słyszał, jak Molnara odpychają na bok, następnie poczuł maskę
tlenową na nosie i ustach. Wszystko zmętniało, pokój zlał się w jedną
wielką masę bólu i barw.


– …silny atak migreny, ale nie można wykluczyć zakrzepicy – zabrzmiał
głos doktor Vestman. – Musi wrócić na intensywną.


Łóżko zaczyna jechać, dziwne uczucie. Różne postacie przewijają się nad
jego głową, pojawiają się i znikają mu z pola widzenia. Białe fartuchy,
zielone. Twarze w maskach. Wydaje mu się, że słyszy głos. Szept tuż przy
prawym uchu, tak cichy, że ledwo zrozumiały.


– Chroń tajemnicę, David. Obiecałeś!


Głos stapia się z dźwiękami w tle. Cichnie.


Później…


Nic.
  
Osiem


Bo tak naprawdę chodzi o nastawienie, myślał sobie Jesper Stenberg.
Jeśli tylko przyjmie się prawidłową postawę i skupi na właściwych
rzeczach, można się wykaraskać z najbardziej beznadziejnej sytuacji.


Na ścianie miał oprawiony cytat z Roberta Kennedy’ego. Prezent z okazji
przeprowadzki, który Karolina kazała robotnikom zawiesić dokładnie nad
masywnym biurkiem pierwszego dnia jego urzędowania w ministerstwie.
„Żadne społeczeństwo nie może funkcjonować bez demokratycznie
kontrolowanego, uczciwego, wyważonego i silnego wymiaru
sprawiedliwości”. Bobby Kennedy nie wahał się robić tego, czego od niego
wymagano. Nie dał się zdekoncentrować przez polityczne gry w wilka i owce. Przeciwnie, skupił się na tym, by pracować z możliwie największą
korzyścią dla społeczeństwa. Celował wyżej.


Stenberg postanowił dokonać podobnego wyboru. Albo był facetem, który
doprowadził swoją kruchą kochankę do samobójstwa, albo kimś, kto zbyt
długo musiał znosić dzikie napady uznanej za chorą kobiety. Kimś, kto za
sprawą nieszczęśliwych okoliczności znalazł się w złym miejscu o złej
porze.


Samobójstwo Sophie było nieuniknione. Gdyby nie pigułki szczęścia,
popełniłaby je dużo wcześniej i nie miałoby to dla niego znaczenia. Ale
ona postanowiła odebrać sobie życie w diabelnie wyreżyserowany sposób,
wciągając go w całe zdarzenie. To miał być czołowy atak na niego, jego
rodzinę i całą jego przyszłość. To, co zrobił, było niczym innym jak
formą samoobrony. Sophie chciała go unicestwić, on jednak zdał test,
mimo że kosztowało go to sporo wysiłku.


Wycofał samochód z ciałem Sophie na masce z powrotem do garażu. Robił
wszystko, żeby nie spotkać jej wzroku po drugiej stronie spękanej szyby.
Zaparkował w najciemniejszym rogu garażu i okrył przód samochodu płachtą
ze sportowego wozu przykrytego na czas zimy. Potem powoli odjechał,
powstrzymując się przed ucieczką co sił w nogach.


Po półgodzinie odbył rozmowę. Znalezienie odpowiedniego numeru wymagało
od niego aż trzech podejść. Później postąpił zgodnie z instrukcjami,
wziął taksówkę do domu, pozbył się wszystkich ubrań, po czym wlał w siebie pół butelki whisky i opadł na sofę.


Kolejne dni mijały spokojnie, gorzej było nocami. Gdy tylko zamykał
oczy, na jego siatkówce pojawiała się roztrzaskana twarz Sophie. Gapiła
się na niego oskarżycielskim wzorkiem, a on budził się z krzykiem.
Uzasadniał to nową pracą, napięciem, jakie odczuwał w ostatnim czasie. A Karolina jak zwykle była niezastąpiona. Słuchała cierpliwie, pocieszała,
parzyła herbatkę rumiankową i zostawiała na stole swoje magazyny
poradnikowe. To w jednym z nich przeczytał, że im bardziej mózg podąża
jednym torem myślenia, tym trudniej mu zmienić kierunek. Dlatego należy
samemu wybrać, jakimi ścieżkami myślowymi chce się iść, a jakie chce się
omijać. Zatem po kilku dniach, kiedy szok opadł, postanowił wybrać
odpowiednią ścieżkę. I od tego momentu koszmary prawie zniknęły.


Dochodzenie tylko polepszyło jego sytuację. Przeczytał każdą linijkę z raportu, pomijając zdjęcia z miejsca wypadku i z ekspertyzy medycznej. W zasadzie wszystko się zgadzało, nie brakowało żadnych szczegółów. A przynajmniej nie takich, które miałyby wpływ na efekt końcowy.


Znalazł ją roznosiciel gazet. Ciało wpadło przez szybę do źle
zaparkowanego volvo pod oknem jej pokoju pracy. Na biurku leżał jej iPad
z listem pożegnalnym. Kilka linijek tekstu o tym, że dłużej nie może, że
nie chce z powrotem do kliniki. List został wysłany na firmową skrzynkę
jej ojca tej samej nocy, tuż przed znalezieniem ciała. Na poddaszu
znaleziono ponadto mnóstwo psychotropów przepisanych zarówno przez
szwedzkich, jak i zagranicznych lekarzy. Przed otwartym oknem stało
krzesło, drzwi wejściowe były zamknięte. Obdukcja potwierdziła tylko to,
co i tak było wiadomo: śmierć spowodowana licznymi obrażeniami, w zawartości żołądka mieszanka tabletek i alkoholu.


Stenberg zadzwonił oczywiście do Johna Thorninga, by złożyć kondolencje.
Ćwiczył przez wiele godzin, żeby dobrać odpowiednie słowa i utrzymać
stabilny głos, ale numer wystukał drżącymi rękami. Wszystko okazało się
jednak gigantycznym niewypałem. Został przełączony do sekretarki Johna,
która powiedziała, że ojciec Sophie nie odbiera żadnych telefonów, nawet
od niego. Ulga była nie do opisania, omal nie wybuchnął śmiechem. Potem
spokojnie napisał list z kondolencjami.


W tych bolesnych chwilach łączę się w bólu po tragicznej stracie…


Pogrzeb odbył się w ciszy i w obecności najbliższej rodziny. Samobójstwo
nie było dla rodziny Thorningów powodem do dumy. Karolina załatwiła,
oczywiście, bardzo gustowny wieniec. Lilie symbolizujące niewinność,
białe goździki w imię przyjaźni i jej zakończenia. Niemal idealny wybór.


I jak zawsze po zakończeniach pojawiły się nowe początki. Jego plan
właśnie się realizował. Potrzeby były jasne, rozmowy już ruszyły.
Pozostało tylko czekać, aż ktoś wyjdzie z inicjatywą. Ktoś, kto ma
odwagę, chęć i siły, by pokusić się o dowodzenie.


Wymiar sprawiedliwości był beznadziejnie nienowoczesny, taki produkt lat
pięćdziesiątych, który formował się stopniowo w czasie i nie miał
żadnych szans sprostać wyzwaniom i zagrożeniom dwudziestego pierwszego
wieku. Trzeba było się rozejrzeć i wykorzystać zasoby tam, gdzie dawały
najwięcej korzyści, zamiast się rozdrabniać. Trzeba się było bardziej
zsynchronizować z rzeczywistością, osiągnąć konkretne rezultaty, które
ludzie zrozumieją i zaakceptują.


Pierwszy ruch już wykonany. Najął swojego dawnego współpracownika Oscara
Wallina. Zwerbował jego i paru jego kolegów prosto z Biura Kryminalnego
Komendy Głównej, żeby przeprowadzić „specjalne dochodzenie dla
Ministerstwa Sprawiedliwości”. Wallin i Stenberg pracowali razem w Hadze
i dokładnie wiedzieli, o co im chodzi. Celowali do tej samej bramki.


W istocie zadanie Wallina było proste. Miał poznać najlepsze metody
działania w kraju i powiązać je z najbardziej kompetentnymi
współpracownikami. Następnie ocenić, co odpowiada nowej i nowoczesnej
organizacji i kto będzie się w niej dobrze czuł, a kto nie.


Nie wątpił, że będzie miał wrogów. Wymiar sprawiedliwości był po brzegi
wypełniony gryzipiórkami i teczkonoszami. Policjanci, prokuratorzy i sędziowie – z honorowymi tytułami, z firmowymi kontami na prywatne
wydatki i wysokimi kredytami mieszkaniowymi – których skuteczność co
najmniej stała pod znakiem zapytania. Droga kariery wielu z nich
zostanie gwałtownie skrócona, a oni wylądują na zielonej trawce.


Nastawienie, pomyślał znów. Wszystko rozbija się o nastawienie. Należy
patrzeć na całość i pomijać szczegóły; nie wolno się wzbraniać przed
podejmowaniem nieprzyjemnych decyzji.


Zadzwonił telefon na biurku. Zazwyczaj połączenie szło przez sekretarkę,
a to była jego bezpośrednia linia. Pewnie Karolina.


– Stenberg.


– Dobry wieczór, panie Stenberg – odezwał się oschły głos.


Stenberg zerwał się z fotela i spojrzał w stronę drzwi.


– N-nie wolno wam tu dzwonić. Wszystkie rozmowy są rejestrowane.


– Spokojnie, tej nie uda się namierzyć, mogę pana zapewnić – powiedział
mężczyzna po drugiej stronie.


Stenberg przełknął ślinę, próbując zebrać myśli.


– Czego pan chce?


– Na początku chcę panu pogratulować nowej pracy, panie ministrze
sprawiedliwości. Według mediów ma pan przed sobą świetlaną przyszłość.


Stenberg milczał.


– Pomyślałem, że najwyższy czas, byśmy porozmawiali o wynagrodzeniu za
naszą usługę. Mniemam, że jest pan usatysfakcjonowany. Sprawa umorzona.
Samotna, nieszczęśliwa kobieta postanawia odebrać sobie życie.


Stenberg zrobił głęboki wdech. Przez cały tydzień po śmierci Sophie z lękiem myślał o tej rozmowie, ale ponieważ w ciągu miesiąca nikt do
niego nie zadzwonił, wmówił sobie, że się już nie odezwą. To było,
oczywiście, idiotyczne. Mężczyzna po drugiej stronie utrzymywał się z tego typu zleceń. Stenberg obniżył głos, próbował zabrzmieć spokojnie.


– Ile? – zapytał.


– E tam, nie chcemy pieniędzy, panie ministrze.


Stenberg odczekał chwilę, zamknąwszy oczy na parę sekund. Szybko je
otworzył, bo roztrzaskana twarz Sophie znów pojawiła się na siatkówce.
Musi to rozwiązać, tu i teraz. W przeciwnym razie nigdy nie posunie się
do przodu.


– A więc czego pan chce? – zapytał.


– To nic wielkiego, wręcz drobiazg. Coś, co minister sprawiedliwości,
szef wszystkich służb porządkowych w Szwecji, na pewno może zdobyć.


– Czyli…? – Stenberg nieświadomie wstrzymał oddech.


– Nazwisko – powiedział mężczyzna. Jego głos wydawał się rozbawiony. –
Nazwisko osoby, która ukrywa się pod pseudonimem Janus.
  
Dziewięć


Atif się pożegnał. Z obowiązku pocałował Cassandrę w policzek, wręczając
kopertę z dolarami. Nie było ich zbyt wiele, bo większość jego pensji
pochłaniały koszty opieki nad mamą. Z miny Cassandry odczytał, że suma
jej nie zadowalała.


Tindra ściskała go tak długo, że jej małe kostki zostawiły ślady na jego
szyi. Zrozumiał, że nie chce go puszczać.


– Dlaczego musisz jechać, amu?


Szukał dobrej odpowiedzi, ale nie znalazł. Z pomocą przyszła mu
Cassandra.


– Wujek musi jechać, kochanie. Musi wracać do domu i zająć się babcią.
Ale czasami możesz do niego napisać maila, jeśli zechcesz. Możesz mu
wysłać jeden z twoich pięknych rysunków, które tworzysz na iPadzie.


Pomysł z rysunkami chyba zadziałał, bo Tindra puściła jego szyję.
Wychyliła się następnie przez okno i machała mu na pożegnanie, aż
zniknął jej z pola widzenia.


Będzie za nią tęsknił, stwierdził. Za jej przenikliwym spojrzeniem, za
jej rączką, za tym, jak ją wsuwała w jego dłoń. Za sposobem, w jaki
manifestowała obojętność, robiąc coś na przekór. Dokładnie jak jej tata,
kiedy miał tyle lat co ona. Może powinien zostać dłużej. Spędzić więcej
czasu z Tindrą. Ale jakim rodzajem autorytetu miałby dla niej być? Był
pewien, że Cassandra i na to pytanie pomogłaby znaleźć odpowiedź. Takim
autorytetem, jakim był dla ojca Tindry. Autorytetem, który zniknął,
kiedy tamten go najbardziej potrzebował.


Siłownia wyglądała schludnie. Znajdowała się na obrzeżach dzielnicy
przemysłowej, zaledwie dziesięć minut od stacji kolejowej. Jeśli sądzić
po ponad trzydziestu samochodach na parkingu, miejscu nie brakowało
bywalców. W większości właścicieli jeepów, hond cr-v, różnego rodzajów
volvo xc i kilku innych samochodów z wyższej półki cenowej. Prawie
wszystkie były typowymi rodzinnymi autami, z pewnością z dzielnic
willowych kilka kilometrów stąd. Taki interes to znacznie sprytniejszy
pomysł niż stawianie na młodych chłopaków z przedmieść, których nie stać
na opłacenie abonamentu. I mniej problemów. Cicho i spokojnie, stały
dochód – tak z pewnością wyobrażał to sobie Adnan.


Atif nie do końca wiedział, dlaczego postanowił zboczyć z drogi.
Właściwie chyba nie dało się dotrzeć na cmentarz bardziej okrężną drogą.
Sęk w tym, że on po prostu nie chciał tam znowu jechać. To tu miał
ostatni raz nieudolnie pożegnać się z Adnanem. W miejscu, które stało
się niespełnionym marzeniem brata. I w pewnym sensie odpowiednim na
pożegnanie.


Wjechał wynajętym samochodem na parking. Próbował coś wypatrzeć przez
szybę panoramiczną, ale była tak przyciemniona, że niewiele zobaczył.
Nie grało to jednak większej roli. Zaparkował, zgasił silnik i zerknął
na zegarek. Odsiedział kilka minut, ukierunkowując myśli na Adnana.


Wmawiał sobie, że zrobił wszystko, co mógł. Adnan żył swoim życiem,
podejmował własne decyzje i zapłacił za nie. Poza tym obaj się różnili,
nie tylko wiekiem, lecz także na wielu innych polach. Adnanowi, w przeciwieństwie do niego, dobrze szło w szkole, wszyscy go lubili, był
pupilem nauczycieli. Atif czuł żal po bracie, to na pewno. Ale targały
nim też inne uczucia. Wina – ją łatwo było zidentyfikować. Podobnie jak
złość. Lekką chęć zemsty też potrafił wyczuć, choć miał ją pod kontrolą.
Było jeszcze jedno uczucie. Wstydliwe, o którym się nie mówi, nawet nie
myśli.


Włączył samochód i objechał budynek. Na zapleczu, przy kontenerach na
śmieci, stał rząd zaparkowanych drogich aut. Jednym z nich było dobrze
znane ciemne audi z błyszczącymi felgami. Atif skręcił za róg budynku i znalazł się przy wyjeździe. Stał tam przez kilka sekund, patrząc na
zegarek. Trzy godziny i trzydzieści pięć minut do odlotu. Miał czas.


Recepcję wyłożono czarnym kamieniem łupkowym. Miała przynajmniej pięć
metrów wysokości. Z przymocowanych do sufitu głośników w głębi sali
dudniła muzyka, a przez mleczną szybę przebijały sylwetki poruszających
się osób.


Po lewej stronie, za kolejną szybą, stał rząd błyszczących maszyn do
ćwiczeń. Kilku napakowanych chłopaków wyciskało na ławce. Byli tak
skupieni na tym, co robili, że nawet nie spojrzeli w jego stronę. Przy
ladzie nie było nikogo, a duża strzałka oznaczona napisem „Café”
wskazywała zamknięte drzwi w prawym rogu lokalu.


Atif ruszył w ich kierunku. Po drodze dostrzegł kamery na ścianach.
Drogie modele z noktowizorem, raczej niespotykane na zwykłej siłowni.
Właściwie nie wiedział, dlaczego wszedł do środka. To był impuls.
Siłownia, audi i jego właściciel, Cassandra – nie miał z nimi nic
wspólnego. Poza tym domyślał się, do kogo należał samochód. Nie mógł się
jednak oprzeć pokusie, żeby wejść i sprawdzić, czy się nie myli.


Obok wejścia do kafejki stało krzesło i maszyna do koktajli do połowy
wypełniona różową zawartością. Mimo tabliczki na drzwiach z napisem
„Zamknięte” za mleczną szybą poruszały się cienie osób. Usłyszał znany
głos Abu Hamsy, więc wyciągnął rękę w stronę klamki, ale inny, obcy głos
go powstrzymał. Czyżby się przesłyszał? Postanowił postać przez chwilę
pod drzwiami i posłuchać.


– Nie masz się co obawiać, przyjacielu – powiedział Abu Hamsa. – Znam go
od małego.


Drugi głos burknął niewyraźnie.


– …jakichś problemów?


– Nie, nie. Kupił oficjalną wersję bez zbędnych pytań – odparł Abu
Hamsa. – Adnan Kassab został pogrzebany, a my, bez względu na różnice
zdań, musimy się skupić na znalezieniu zdrajcy, zanim zniszczy wszystko,
co zbudowaliśmy.


Atif poczuł mocne uderzenie serca. Ostrożnie zrobił krok naprzód, żeby
słyszeć lepiej.


– …z kretem? – zapytał obcy głos.


– Pracuje nad tym prawnik – odparł Abu Hamsa. – Ale wygląda na to, że
pojawiły się jakieś problemy. Crispin jest przekonany, że to tylko
przypadek i niebawem wrócimy do gry.


– No, mam, kurwa, nadzieję, biorąc pod uwagę, ile zapłaciliśmy –
powiedział głos o śpiewnym, wschodnioeuropejskim akcencie.


– Działamy na granicy, wtyka Crispina wiele nam pomogła, przynajmniej
mogliśmy sobie zrekompensować szkody, jakie wyrządził zdrajca. Fakt, że
bez niej nawet byśmy się nie dowiedzieli, że istnieje ktoś taki jak
Janus – zauważył Abu Hamsa.


W pomieszczeniu zapadła grobowa cisza. Jedna z tych niezręcznych, które
trwają za długo. Atif od razu zrozumiał, co ją spowodowało. Chodziło o imię, które Abu Hamsa właśnie wymienił: Janus.


– Powiem to jeszcze raz – powiedział oschły głos. – Zgodnie z otrzymanymi informacjami zdrajca zostanie nam natychmiast przekazany.
Żywy i nienaruszony. Nikomu nie wolno z nim rozmawiać przede mną.


– Jak dla mnie nie ma problemu – odparł niewyraźny, chrapliwy głos. – To
na pewno żaden z moich chłopaków. U nas nie ma podpierdalaczy.


– Za duże słowa, Lund. Byłoby przykro, gdybyś musiał je odwołać –
powiedział ktoś.


Atif zastygł. Dobrze słyszał, nie miał teraz żadnych wątpliwości. Ten
głos należał do innego starego przyjaciela. Chociaż słowo „przyjaciel”
było akurat nadużyciem. Ostatnim razem, kiedy się spotkali, mężczyzna
przyłożył mu lufę pistoletu do głowy i przyrzekł, że go zabije.


– Faktem jest, że zdrajca może być w tym pomieszczeniu. Z wyjątkiem
konsultanta wszyscy jesteśmy podejrzani, prawda? – stwierdził dobrze
znany głos.


– A więc dlatego zrzucacie zabawę w kotka i myszkę na mnie i moich
ludzi! – odezwał się znów oschły głos rytmicznym, jakby wojskowym tonem.
Pewnie należał do mężczyzny zwanego konsultantem.


Atif przypomniał sobie, że w trakcie pogrzebu Abu Hamsa wspominał coś o konsultantach. Zapewne chodziło mu o tego mężczyznę.


– Specjalizujemy się w tego typu śledztwach i nie pozwolimy, żeby coś
zakłóciło naszą pracę. Zdrajca Janus to nasz cel, jedyny priorytet, więc
najlepiej by było, żebyście nie przeszkadzali – ciągnął oschły głos.


Na dźwięk tego imienia dyskusja znów wygasła. Jakby żaden z mężczyzn nie
chciał zabierać głosu bezpośrednio po jego wybrzmieniu.


Atif wzdrygnął się na dźwięk spłukiwanej wody dochodzący z toalety.
Odwrócił głowę i zobaczył, że wskaźnik w zamku drzwi jest czerwony. W środku ktoś się uwijał, mógł wyjść w każdej chwili. Atif zerknął w przeciwną stronę i szybko zrozumiał, że nie zdążyłby uciec na zewnątrz.
Ale były jeszcze inne drzwi, obok toalety. Ruszył w ich stronę szybkim
krokiem i chwycił za klamkę. Były otwarte i prowadziły do małej komórki
z narzędziami do sprzątania. Atif wślizgnął się do środka i zamknął
drzwi dokładnie w momencie, w którym toaleta się otworzyła.


Patrzył przez dziurkę od klucza. W polu widzenia przetoczyły się
szerokie plecy. Paker zrobił sobie koktajl i usiadł na krześle obok,
dosłownie kilka metrów od Atifa. Mężczyzna był od niego niższy, miał
czarne, krótko ostrzyżone włosy i diamentowy kolczyk w uchu. Mięśnie
jego klatki piersiowej były tak napompowane, że ramiona znajdowały się w dziwnym położeniu. Spod rękawa podkoszulka wystawał tatuaż biegnący w dół aż do dłoni. Atif od razu rozpoznał mężczyznę, to był jeden z tych
na pogrzebie. Dino albo coś w tym rodzaju.


Paker wlał w siebie resztę proteinowej dawki, po czym głośno beknął.
Wyjął komórkę i zaczął się nią bawić. Po chwili Atif zrozumiał, że Dino
nie siedzi tam bez powodu. Jego zadaniem było dopilnować, żeby mężczyźni
w drugim pomieszczeniu mogli swobodnie rozmawiać. Nie był z niego
szczególnie baczny strażnik.


Atif spojrzał na zegarek. Pozostało trzy godziny i dwadzieścia pięć
minut, więc nie musiał się spieszyć. Rozejrzał się ostrożnie po
pomieszczeniu, które miało tylko dwa metry kwadratowe i oczywiście
żadnego okna. Zapach amoniaku i środków czyszczących wywołał łzawienie
oczu.


Dino znów beknął, a chwilę później wydał z siebie jęk i mokre
pierdnięcie. Atif zerknął przez dziurkę i zobaczył, że facet wierci się
na krześle, po czym nagle wstaje, robi kilka szybkich kroków i wyciąga
rękę w jego kierunku. Zanim jednak zdążył zareagować, paker zniknął mu z pola widzenia, a sekundę później trzasnęły za nim drzwi. Z toalety
dobiegł dźwięk spadającej deski i głośny plask z towarzyszącym mu jękiem
ulgi.


Atif wyszedł cicho z komórki, przemknął przez recepcję i opuścił lokal
tą samą drogą, którą do niego wszedł.


Znalazł dobry punkt obserwacyjny na sąsiedniej działce. Między
zaparkowanymi gęsiego ciężarówkami i za sztachetami, które wprawdzie
zasłaniały widok, ale przynajmniej kryły samochód. Trzy godziny i dziewiętnaście minut do odlotu. Podróż na lotnisko zajmie godzinę, więc
ma jeszcze dużo czasu. Rozłożył siedzenie, próbując się nieco
rozprostować. Żałował, że nie ma swojej wojskowej lornetki.


Zanim cokolwiek się wydarzyło, czas, który mu pozostał, skurczył się o dwadzieścia pięć minut. Pierwszy wyszedł Abu Hamsa – zapalił grube
cygaro i wskoczył do audi. Atif się nie pomylił. Staruszka zdradził ton
głosu, gdy mówił o Cassandrze. A jego przyrzeczenie, że zaopiekuje się
rodziną, i to, że Cassandra miała jego numer telefonu, tylko wzmogły
podejrzenia. Pozostawało pytanie: jak długo po śmierci Adnana stary
odgrywał rolę sponsora Cassandry? Albo czy bawił się w to już przed
zabójstwem brata? Jednak Atif ponownie doszedł do wniosku, że to nie
jego sprawa. Cassandra sama dokonywała wyborów, a interes z Abu Hamsą
mógł się okazać niską ceną za opiekę nad jej rodziną.


Facet o kaczym chodzie, który wyszedł tuż za Abu Hamsą, był duży, ale
bardziej porośnięty tłuszczem niż wytrenowany. Skórzana kamizelka, długa
broda i ten blond kucyk na plecach. Szwedzki motocyklowy gangsta
pierwszej klasy. Atif go rozpoznał. To był Micke Lund, który siedem lat
wcześniej został woźnym trybunału Hells Angels5. W takim razie
musiał mieć teraz z pięćdziesiąt lat. Duża pikowana kurtka zakrywała
większą część kamizelki, ale Atif zdołał dostrzec słynne czerwone litery
na białym tle. A więc wciąż w Hells Angels.


Grubas przystanął i włożył do ust torebkę snusu, czekając na mężczyznę
idącego za nim. Kolejnego motogangstera, tym razem mniejszego zmarzlaka,
wyposażonego w kamizelkę z żółtymi i białymi barwami
Bandidos6. Był obcięty na krótko, młodszy i lepiej wytrenowany
niż Micke Lund, poza tym znacznie mniej jasnowłosy i niebieskooki. Obaj
mężczyźni nie mieli jednak nic przeciwko sobie. Stali i rozmawiali przez
kilka minut, a w tym czasie dołączyło do nich jeszcze dwóch innych. W dresach, prawie łyse głowy, szerokie czoła i wystające kości policzkowe.
Wyglądali na typowych kolesi z Europy Wschodniej, prawdopodobnie Rosjan.


Drechy zapaliły po papierosie i poczęstowały faceta z Bandidos. Micke
Lund zadowolił się swoim snusem. Stał i rozmawiał z nimi przez kilka
minut. Mężczyźni przytupywali. Kiedy wyszedł jeszcze jeden mężczyzna o trupim wyglądzie, wymienili się spojrzeniami, szybko się pożegnali i wskoczyli do swoich samochodów.


Trupia czacha stał, paląc papierosa. Pomachał nieznacznie w kierunku
samochodów i wsiadł do dużego porsche cayenne. Atif bacznie obserwował
mężczyznę i doszedł do wniosku, że słuch na siłowni go nie mylił. Co do
tego wyglądu – łysy placek na głowie, orli nos i głęboko osadzone oczy –
nie można było się pomylić. To był jego stary przyjaciel Sasja. Bohater
wojenny z Bałkanów, wyposażony w rozliczne umiejętności i pozbawiony
skrupułów. Podczas ich pierwszej wspólnej roboty Sasja odcinał palce
chłopakowi sekatorem. Po kolei, aż zostały tylko wskazujące, mimo że
koleś dużo wcześniej pękł i wyśpiewał wszystko, co chcieli wiedzieć.
Przemoc to jedno, ale Sasja był wykwalifikowanym sadystą, dlatego po
jakimś czasie Atif poprosił o zmianę współpracownika. Najwyraźniej
wiadomość dotarła do samego zainteresowanego, bo w geście podziękowania
ten przyłożył pistolet do głowy Atifa w samym środku klubu nocnego.
Wyjaśnił, że następnym razem, kiedy na siebie wpadną, naciśnie spust bez
względu na liczbę świadków. Niedługo później zachorowała mama. Ponieważ
Atif towarzyszył jej w podróży do Iraku, sprawa rozeszła się po
kościach. Jednak jeśli sądzić po rozmowie na siłowni i wzajemnych
spojrzeniach motogangsterów i dresiarzy, nie tylko Atif miał problem z Sasją. Jego obecność na spotkaniu, garnitur i drogi samochód świadczyły
o awansie. Stał się kimś, z kim należy się liczyć.


Dwa różne gangi motocyklowe, jacyś Słowianie, Abu Hamsa i Sasja.
Rozmowa, którą podsłuchał, była spotkaniem na szczycie. Takim „Kto jest
kim?” z katalogu gangsterów.


Ostatni mężczyzna wyszedł dopiero, kiedy Sasja odjechał. Około
trzydziestu pięciu lat, garnitur, płaszcz, krótko ścięte, ciemne włosy i baczne spojrzenie. Więcej nie dało się dostrzec z tej odległości.
Mężczyzna poruszał się płynnie, biła od niego bardziej autentyczna
pewność siebie niż od pozostałych, większa samokontrola. Ponadto był
spokojniejszy niż mężczyzna przed nim. Znacznie bardziej wyluzowany.


Najprawdopodobniej był to konsultant, o którym mówił Abu Hamsa.
Przypominał właściwie wojskowego. Albo gliniarza.


Konsultant przystanął na chwilę za tylnymi drzwiami i włożył pilotki.
Następnie ruszył powoli w kierunku ciemnego range rovera, rozglądając
się wokół. Przez kilka sekund stał przy samochodzie, Atif był nawet
pewny, że mężczyzna patrzył prosto na niego. Ale w końcu otworzyły się
tylne drzwi siłowni i wyszedł Dino czy jak miał na imię ten proteinowy
mięśniak. Krzyknął, na co konsultant się odwrócił, a Dino zaczął
gwałtownie machać swoimi krótkimi rękami – wyglądało to komicznie.
Konsultant odpowiedział, po czym obaj weszli z powrotem do budynku.


Atif pomyślał o kamerach monitorujących. Co za problem cofnąć nagranie o kilka minut? Wystarczy kilka kliknięć myszką, a pojawi się na ekranie.


Przekręcił kluczyk w stacyjce i wrzucił bieg. Do odlotu pozostały prawie
trzy godziny.
  
Dziesięć


Kiedy Sarac się obudził, od razu zauważył dwie rzeczy. Po pierwsze było
ciemno jak w grobie. Nie świeciła się żadna kontrolka ani nic innego, w co można by wbić wzrok. Nie był więc już w swoim szpitalnym pokoju. Po
drugie w tej ciemności znajdował się ktoś jeszcze. Sarac wyczuł ruch i usłyszał oddech.


– Słyszysz mnie, Sarac? – powiedział męski głos.


Odwrócił głowę w kierunku, z którego dobiegł dźwięk, szukając w pamięci
kogoś, z kim mógłby go skojarzyć. Imienia, miejsca, czegokolwiek. Ale
niczego nie znalazł.


– Ciężko znaleźć chwilę na krótką rozmowę, Sarac. Wiele osób ma cię na
oku. Wielu się niepokoi tym, co chcesz ujawnić.


Sarac próbował usiąść, ale zaplątał się w przewodach podpiętych do jego
ciała.


– Wiesz, kim jestem? – zapytał mężczyzna.


– N-nie – odparł Sarac. Nie mówił całej prawdy. Spotkali się wcześniej,
był tego pewien. Nie mógł sobie tylko przypomnieć, gdzie i kiedy. Wzrok
przyzwyczaił się do mroku, mężczyzna stał się ciemną sylwetką stojącą
zaledwie kilka metrów dalej.


– Mamy umowę, ty i ja. Pamiętasz? – powiedział mężczyzna.


Sarac potrząsnął głową, choć wciąż bez przekonania. Czy to wszystko było
snem, halucynacjami rozgrywającymi się w jego głowie? Zacisnął mocno
dłonie pod przykryciem. Poczuł, jak wierzchnia część jednej z nich o coś
się ociera. Plastikowy przedmiot podłączony do kabla. Przycisk alarmowy.


Mężczyzna zbliżył się, stanął tuż przy łóżku. Przyniósł ze sobą mocny
zapach tabaki. Sarac dostrzegł zoraną twarz, w miejscu ust czarną
dziurę, z której zamigotał złoty ząb. Nieprzyjemne uczucie przeszło w strach, serce zabiło szybciej. Sięgnął po przycisk, ręka mu się
ześlizgnęła.


– Umowa to umowa. Wiesz, jakie będą konsekwencje, jeśli jej nie
dotrzymasz – powiedział mężczyzna.


Sarac zamknął oczy, zacisnął powieki najmocniej, jak potrafił, i wcisnął
guzik. Raz, dwa razy, więcej…


– Spieprzaj! – krzyknął. – Wypierdalaj!


Z daleka dochodziły głosy. Po chwili dźwięk zbliżających się kroków.
Drzwi mogły się otworzyć w każdej chwili.


– Nie ukryjesz się na zawsze – syknął mu mężczyzna do ucha. – Masz
dotrzymać umowy, słyszysz?!


Sarac wciąż krzyczał, wrzeszczał, aż otworzyły się drzwi i ktoś zapalił
górne światło. Pomrugał oczami w stronę lampy i kobiety w białym
ubraniu, która ostrożnie podała mu dłoń na przywitanie.


– Jak się pan czuje? – zapytała.


Pomrugał oczami ponownie, następnie przetarł je, żeby lepiej widzieć.
Oprócz pielęgniarki w pokoju nikogo nie było. Ale w rogu stało puste
krzesło. Jego miękkie siedzisko było nieco wgniecione, jakby niedawno
siedziała na nim ciężka osoba.


Samolot wystartował punktualnie o godzinie dwudziestej trzydzieści pięć.
Wzniósł się kilkaset kilometrów, zanim schował podwozie i zaczął powoli
skręcać na wschód.


Atif rozparł się wygodnie na siedzeniu i zamknął oczy. Spróbował
poukładać szczegóły na tyle, na ile mógł.


Adnan i jego grupa napada na transport przedmiotów wartościowych.


Przez przypadek natrafiają na cywilny radiowóz.


Gliniarze ich gonią i wzywają posiłki, które uderzają w momencie, gdy
grupa chce zmienić samochód. Dochodzi do strzelaniny. Adnan i Juha giną.
Trzeci koleś, Tommy, zostaje rośliną.


Historia spójna w każdym calu. Nieważne, jak dokładnie zaplanuje się
akcję, coś czasem może pójść nie po naszej myśli. Adnanowi zawsze się
udawało. Tym razem szczęście się od niego odwróciło.


Atif podjął świadomą decyzję i zaakceptował ciąg zdarzeń, który mu
przedstawiono, zanim jeszcze wylądował w Szwecji. Zdecydował, że nie
będzie zadawał niepotrzebnych pytań. Że nie chce wiedzieć więcej niż
potrzeba. Mimo to nie mógł zapomnieć słów Abu Hamsy.


Zazdrość jest niebezpieczna, chłopcy…


I chociaż Adnan w wiadomy sposób zarabiał na życie i miał tę niezmienną
cechę, że złoto zamieniał w gówno, Atif mu zazdrościł. Zazdrościł mu
wszystkich cech, których sam nie miał. Jego uroku, rodziny,
bezgranicznej miłości mamy.


Czy ktoś w pobliżu Adnana mógł czuć podobnie? I postanowił zabrać mu coś
lub kogoś? Czy chodziło o Cassandrę? Akurat w to ostatnie Atif mocno
wątpił. Bez względu na motyw ktoś wsypał Adnana i pośrednio doprowadził
do jego śmierci. Prawdopodobnie ta sama osoba, której gangsterzy z siłowni tak bardzo się boją.


Janus. Rzymski bóg o dwóch twarzach. Pan wejść, przejść i wyjść, bóg,
który rozpoczynał wszystkie wojny i dbał, by się skończyły. Związany z bramami, furtkami, drzwiami, czasem i podróżami.


Atif otworzył oczy i podniósł wzrok. Samolot zamienił się w mały punkt,
powoli tonął w ciemnym wieczornym niebie. Za kilka minut zniknie. Atif
przekręcił klucz w stacyjce, wrzucił bieg i wyjechał z parkingu przy
lotnisku.
  
Jedenaście


Peter Molnar wyjrzał przez okno na odśnieżony dziedziniec komendy.
Włożył do ust gumę do żucia, po czym zerknął na swój ciężki zegarek do
nurkowania. Pięć minut po czasie, jak zwykle. Pieprzony Kollander.


Zagrywki szefa Wydziału Kryminalnego Komendy Wojewódzkiej były równie
przewidywalne, co irytujące. Trzeba było przyjąć taktykę Bergha – dla
zachowania równowagi zawsze się spóźniać. Dyskretnie pokazać
Kollanderowi środkowy palec.


– Możesz wejść, Peter – powiedziała sekretarka Kollandera i w tej samej
chwili w drzwiach pojawił się też szef Wydziału Wywiadu Kryminalnego.


– Dzień dobry, Peter! – przywitał się Bergh, podnosząc okulary z oczu na
zmarzniętą głowę. – Wiemy dlaczego? – zapytał, wskazując w stronę drzwi
do biura komendanta. Molnar potrząsnął głową.


– Nie do końca, ale przed chwilą widziałem Oscara Wallina na korytarzu.


– Ożeż kurwa – mruknął Bergh. – No tak, to była tylko kwestia czasu,
kiedy złoty chłopiec się pojawi. Posłuchamy, czego chce?


Jakbyśmy już nie wiedzieli, pomyślał Molnar. Bergh zapukał do drzwi i od
razu je otworzył. Staffan Kollander siedział za swoim dużym biurkiem.
Jak zwykle wyglądał schludnie – w idealnie wyprasowanej koszuli z ciężkimi spinkami w mankietach, które pasowały do złota w naramiennikach.


Molnar i Bergh dyskretnie wymienili spojrzenia. Żaden z nich nie miał na
sobie munduru. Nie miała go też czwarta osoba w pomieszczeniu –
jasnowłosy mężczyzna o chłopięcym wyglądzie pochylony nieco nonszalancko
nad niską szafką archiwizacyjną.


– Dzień dobry, panowie – powiedział Kollander. – Chyba znacie
nadinspektora Wallina?


– Tak, oczywiście. Cześć, Oscar! – Molnar i Bergh kiwnęli głowami w kierunku Wallina.


Przylizane włosy, buzia jak pupcia niemowlęcia, trzyczęściowy garnitur –
pomyślał Molnar. Mała zmiana od czasu, kiedy pracowali razem. Ale kiedy
to było? Dziesięć lat temu, dwanaście? Kurwa, zaczynał się starzeć. Musi
się pilnować, żeby nie skończyć jak Bergh – wypłowiały grubas z bebechem
tak dużym, że ledwo widzi fiuta, kiedy leje. Molnar nieświadomie się
wyprostował i napiął dobrze wytrenowane mięśnie klatki. Ryzyko jest
raczej niewielkie.


W każdym razie Oscar Wallin dobrze wykorzystał ostatnie lata. Przeszedł
przez szkolenie w zakresie zarządzania, a dodatkowo zakuwał na
uniwersytecie. Później międzynarodowe doświadczenie w Hadze, aż w końcu
stanowisko w Centralnym Biurze Kryminalnym. Nic dziwnego, że minister
sprawiedliwości Stenberg go wybrał, ulepiono ich z tej samej gliny.
Ambitni, mierzący wysoko, medialni i wystarczająco bezwzględni, żeby
dojść najdalej, jak to tylko możliwe.


Molnar wiedział, dlaczego Wallin zaszczycił ich swoją obecnością.


Jaki siew, taki plon…


– Usiądźcie. – Kollander zrobił gest w kierunku foteli naprzeciwko
niego. – Ja i nadinspektor Wallin odbyliśmy ciekawą rozmowę.
Przydzielone mu zadanie wygląda interesująco. Powiedziałem, że
oczywiście oczekujemy od sztokholmskiej komendy owocnej współpracy.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki

  
    
      	
      
    Wieczór midsommar – przeddzień szwedzkiego święta związanego z przesileniem letnim przypadający w piątek między 19 a 25 czerwca
(wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczy). [wróć]



      	
      
    Sierżant Atif Kassab, 6. Dywizjon Wojskowy, Batalion Żandarmerii
Wojskowej. [wróć]



      	
      
    Never forgive… – Nie wybaczymy, nie zapomnimy. [wróć]



      	
      
    Inshallah (arab.) – jeśli Bóg pozwoli [wróć]



      	
      
    * Hells Angels – międzynarodowy gang motocyklowy działający również w Szwecji. [wróć]



      	
      
    Bandidos – wrogi Hells Angels gang motocyklowy. [wróć]
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